
ChRL

przekroczyła roczny plan
produkcji stali

PEKIN (PAP)
Ministerstwo Przemyślu Hutni­

czego ChRL podało do wiadomo­
ści że do 19 grudnia Chińska Re­
publika Ludowa wyprodukowała
10,73 miliona ton stall przekracza­
jąc tym samym plan roczny, któ­
ry przewidywał na 1958 rok 1°,’
miliona ton. Obecnie Chiny zna­
lazły »1? na siódmym miejscu na

iwiecie pod względem produkcji
stall. W roku ubiegłym ChRL zaj­
mowała w tej dziedzinie dziewiąte
miejsce na świecie.
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Hutnictwo metali

kolorowych
odrabia zaległości

1961. Postanowiono też wybu­
dować drugą wielką hutę alu­
minium, przy
tej huty nie
strzygnięta:
wybudowana
cach
obok źródeł taniej
węgla brunatnego.

Obok głównych
prowadzona będzie w ciągu
pięciolecia budowa i rozbudo­
wa mniejszych obiektów. W
sumie na rok 1965 planuje się
uzyskanie 200 tys. ton cynku i
70 tys. ton aluminium. (AR)

sekretarzy komitetów partyjnych jŃ-ż

Na gj
stronach O

WARSZAWA (PAP)
22 bm. w Komitecie Cen­

tralnym PZPR odbyła się
ogólnokrajowa narada sekre­
tarzy komitetów wojewódz­
kich, powiatowych, miejskich,
i dzielnicowych partii, po­
święcona ocenie dotychczaso­
wego przebiegu poczynań
przedzjazdowych oraz omó­
wieniu węzłowych zadań, ja­
kie w tym okresie stoją przed
organizacjami partyjnymi.

W naradzie wzięli udział
członkowie Biura Polityczne­
go KC PZPR: I sekretarz KC
— Władysław Gomułka, Józef
Cyrankiewicz, Ignacy Loga-
Sowiński, Jerzy Morawski,
Edward Ochab, Adam Rapac­
ki, Roman Zambrowski; se­
kretarze KC: Edward Gierek,
Witold Jarosiński, Zenon Kli-
szko i Władysław Matwin,

kierownicy
misji KC
ków KC.
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Fragmenty

referatu
tow.R.Zambrowskiego
zamieszczamy na str. 2

omawiający
sytuację i działalność

partii wygłosił Roman Zam­
browski. Podkreślił on po­
wszechne poparcie z jakim
spotkały się uchwały i wy­
tyczne XII Plenum, omówił
problemy wiążące się z czy­
nem zjazdowym i pierwsze
doświadczenia dyskusji, która
rozwija się wokół planu na

1959 r. i wytycznych na lata
1961—65 r.

W dyskusji zabrało głos
szereg sekretarzy komitetów
powiatowych, miejskich i
dzielnicowych.

Obrady podsumował I sekre­
tarz KC PZPR — Władysław
Gomułka.

X

Takiej
sytuacji

lekceważyć
nie wolno

Jak wieś krakowska wy­
wiązywała się z obowiąz­
kowych dostaw? Bilans
wypada zdecydowanie kry­
tycznie.

Zaległości w obowiązko­
wych dostawach żywca
wynoszą bowiem 3.981 ton,
przy czym największe ilości
obciążają powiaty: Mie­
chów (576 ton), Nowy Sącz
'1349) i Proszowice (347).

Zaległości w zbożu —

10.712 ton. „Przodownic­
two” dzierżą Proszowice,
Miechów, Dąbrowa Tar­
nowska, Kraków.

Do wykonania rocznego
planu obowiązkowych do­
staw ziemniaków zabra­
kło... 12.792 tony. Najwięk­
sze zadłużenia ciążą na

powiatach: Miechów, Pro­
szowice, Dąbrowa Tarnow­
ska, Kraków.

Wreszcie z tytułu niewy­
konanych dostaw w latach
minionych chłopi naszego
województwa winni są
państwu 28.808.000 zł.!

Takie są skutki lekcewa­
żenia obowiązkowych do­
staw przez rady narodo­
we, niedostatecznego zaję­
cia się tym zagadnieniem
przez organizacje politycz­
ne. tolerancji wobec do­
stawców, zaniedbujących
swe obowiązki. Nie dalej,
jak w listopadzie poczęły
się mnożyć pogłoski o li­
kwidacji obowiązkowych
dostaw. Te likwidatorskie
nastroje udzieliły się nie­
stety i ludziom za skup
odpowiedzialnym. Wiele
rad gromadzkich przestało
w ogóle interesować się
dostawami. Innym — choć
przeprowadzały rozmowy
z zalegającymi — zabrakło
w konsekwencji w egze­
kwowaniu zobowiązań,
przyjmowanych przez rol­
ników w trakcie rozliczeń.

W tej sytuacji dla nie­
jednego przewodniczącego
GRN polecenie sporządze­
nia wymiaru obowiązko­
wych dost ł żywca na rok
1959 stało się prawdziwym
zaskoczeniem. Przygotowy­
wanie wymiarów najlepiej
chyba świadczy o bezpod­
stawności pogłosek o likwi­
dacji dostaw z początkiem
przyszłego roku. A skoro
tak, to rady narodowe, or­
ganizacje partyjne i koła
ZSL muszą się solidnie za­
brać do pracy, by doprowa­
dzić do likwidacji zaległo­
ści. GRN trzeba się wyzbyć
tolerancji wobec zalegają­
cych. Wynikiem rozmów z

nimi ma być wyznaczenie
krótkiego terminu dostawy,
którego zlekceważenie po­
ciągnie za sobą wnioski.

Wobec sytuacji, jaka wy­
tworzyła się W wojewódz­
twie sprawy obowiązko­
wych dostaw powinny za­
jąć należne im miejsce w

Drący przedzjazdowej orga­
nizacji partyjnych. Uregu­
lowanie zobowiązań wsi
wobec państwa może stać
się jedną z form uczczenia

Zjazdu partii.

W ciągu 10 dni odpowiedź
mocarstw zachodnich

na propozycje ZSRR?
LONDYN (PAP)

Jak się dowiaduje waszyng­
toński korespondent agencji
Reutera, Stany Zjednoczone,
Francja i Wielka Brytania
mają odpowiedzieć na notę

radziecką w sprawie Berlina
w ciągu najbliższych 10 dni.

Ostateczny projekt odpowie­
dzi ma być zredagowany przed
świętami Bożego Narodzenia,
po czym przekazany jeszcze
w celu konsultacji innym

państwom NATO. Podobno

nota mocarstw zachodnich,
według informacji Reutera,
ma odmówić rozmów w spra­
wie Berlina na warunkach ra­
dzieckich. Mocarstwa zachod­
nie chcą natomiast podobno
zaofiarować Związkowi Ra­
dzieckiemu tzw. „gwarancje
bezpieczeństwa", jeżeli Zwią­
zek Radziecki zgodzi się na

zjednoczenie Niemiec w drodze
wolnych wyborów. (Jak wia­
domo, ta ostatnia koncepcja
uważana jest dziś za przesta­
rzałą także przez wielu po­
ważnych komentatorów za­
chodnich, jak np. przez cyto­
wanego u nas ostatnio publi­
cystę amerykańskiego Lipp-
manna).

KANADA PRZEDSTAWI
MOCARSTWOM

ZACHODNIM DALSZE
SUGESTIE W SPRAWIE

BERLINA

NOWY JORK
Kanadyjski minister

zagranicznych, Sidney
oświadczył w niedzielę wie­
czorem w Ottawie, że Kanada
wysunie nowe sugestie w

kwestii kontrpropozycji Za­
chodu na radziecki projekt
przekształcenia Berlina Za­
chodniego w wolne miasto.

(PAP)
spraw
Smith,

Pod tym zdjęciem można
by właściwie nie napisać
nazwiska, gdyż i tak wszys­
cy wiedzą kogo ono przed­
stawia.

Adolf Dymsza chcąc spę­
dzić święta na łonie rodzi­
ny, powrócił już do Polski
ze Stanów Zjednoczonych,
gdzie występował z zespo­
łem — „Gwiazdy z nad Wi­
sły". CAF — fot. Kubiak

Największy w Europie
wschodniej izotopowy
aparat defektoskopowy

instaluje się w Warszawie
WARSZAWA (PAP)

M/S ,,Batory” przywiózł do kra­
ju, dostarczoną nam przez Atomie

Energy of Canada przemysłową
„bombę kobaltową*’.

Urządzenie to zawiera promie­
niotwórczy kobalt-6D o bardzo du­
żej aktywności, mniej więcej rów­
nej sile 1 kg radu.

Nowo otrzymany aparat instalu-

je się obecnie w Instytucie Elek­
trotechniki w Warszaw.e. Będzie
on służył — celem wykrywania
ewentualnych ukrytych wad — do

prześwietlań wielotonowych odle­
wów z żeliwa i stali o grubościach
ścian przekraczających 200 mm, a

także do napromieniowywania
środków żywności w celu przedłu­
żania ich „żywota”.

Hutnictwo metali nieżelaz­
nych, niedostatecznie dotąd
rozwijane, powiększy znacznie
swoje zdolności produkcyjne w

okresie następnego pięciolecia.
Przewiduje się, że w stosunku
do roku bieżącego nakłady in­
westycyjne na budowę nowych
obiektów i. rozbudowę kopalń
rud i hut metali nieżelaznych,
podległych Ministerstwu Prze­
mysłu Ciężkiego, wzrosną w

roku 1965 o 100 procent.
Jedną z dróg wiodących do

rozwoju kopalnictwa rud cyn-
kowo-ołowianych będzie dal­
sza rozbudowa istniejących ko­
palń i budowa nowych. Zamie­
rza się też odbudować do roku
1965 nieczynną obecnie kopal­
nię „Rozalia" na Górnym Śią-
sku. Do roku 1965 wybudowa­
na zostanie duża huta cynku
w Miasteczku Śląskim.

Plany Inwestycyjne przemy­
słu ciężkiego przewidują, po­
cząwszy od roku 1960, budowę
w okolicach Głogowa trzech
wielkich kopalń miedzi. Hut­
nictwo miedzi otrzyma w roku
przyszłym hutę w Legnicy.

Rozpoczęto w tym roku bu­
dowę drugiego etapu huty alu­
minium w Skawinie. Zakoń- . realizowaniu zadań rocznych
czenie budowy nastąpi w roku

NOWY JORK (PAP) — Natarto-

wany pasażerami autobus runął w

przepaść w pobliżu miasta TIoco-
lulu w Meksyku. 70 osób straciło

życie. Ocalały tylko dwie osoby}
które odwieziono do szpitala w

stanie bardzo ciężkim. Katastrofa

ta jest jedną z najpoważniejszych,
jakie wydarzyły się w historii

Meksyku.

Z Wydziału Rolnego KW

ijT. Zespoły PR

Po obniżce

cen...
Pięknym podarkiem gwiaz­
dkowym — będzie aparat
Praktica F x 3. którego ce­
na została obniżona o 1.700
zł.

CAF Fot. — Okoński

świątecznych „Gazety
Krakowskiej”, która ukaże
się w środę, 24 bm., jedni
piszą, a drudzy rysują... «

in. (zam.

czym lokalizacja
jest jeszcze roz-

prawdopodobnie
będzie w okoli-

Konina lub Turoszowa,
energii —

inwestycji

Przemyśl
iężki

- w 101 proc.?
WARSZAWA (PAP)

Do Ministerstwa Przemysłu
Ciężkiego stale napływają
meldunki o przedterminowym

forma najbardziej
rozwinięta

Na wczorajszym posiedzeniu
rozpatrywana była
szkolnictwa rolniczego.

Z informacji tow.

skiego — kierownika
oświaty rolniczej przy
le Rolnictwa i

sprawa

Gajew-
działu

Wydzia-
Leśnictwa

w naszym
techników

na 5-let-
mlodzieży,
branżach:

Druga sesja

rozpoczęła obrady
MOSKWA (PAP)

W dniu wczorajszym o go­
dzinie 10-tej (czasu moskiew­
skiego) rozpoczęła obrady dru­
ga sesja Rady Najwyższej
ZSRR V kadencji. Obie izby
Rady — Rada Związków i Ra­
da Narodowości, rozpoczęły
obrady na Kremlu o tej sa­
mej porze lecz oddzielnie.

*

Zatwierdzony porządek
dzienny drugiej sesji Rady,
obejmuje następujące punkty:
sprawa budżetu państwowe­
go ZSRR na rok 1959, sprawo­
zdanie z wykonania budżetu
państwowego za rok 1957,

sprawa więzi szkoły z życiem
i dalszy rozwój systemu oś­
wiaty ludowej w ZSRR.

Ponadto sesja zatwierdzi

dekrety Prezydium Rady Naj­
wyższej i rozpatrzy projekty
ustaw o zasadach ustawodaw­
stwa karnego i postępowania
karnego.

Z III Konferencji

Samorządu w „Azotach“

Z posiedzenia
Polsko-Jugosłowiańskiego
Komitetu Współpracy Gospodarczej

W centrum uwagi
— automatyka

leclmologii

PWRN, wynika, że

województwie 12
rolniczych kształci
nich studiach 1489
która uczy się w

rolniczej, ogrodniczej, mecha­
nizacji rolnictwa, weterynarii,
rachunkowości rolnej, melio­
racji, a 1 technikum przezna­
czone jest dla dorosłych, któ­
rzy pragną uzupełnić wiado­
mości z zakresu rolnictwa.

Przy każdej szkole jest go­
spodarstwo rolne, w którym
młodzież uprawia
ktyczne — przy
nauczycieli.

Budżet roczny,
sterstwo Rolnictwa świadczy
na utrzymanie techników,
wynosi 20 min zł.

Czynnych jest też 14 szkół
jednorocznych lub dwuzimo-
wych, mających na celu przy­
gotowanie absolwentów do
pracy we własnych gospodar­
stwach.

Ale najbardziej powszechne
i najmniej kosztowne jest
kształcenie młodzieży wiej­
skiej w zespołach przysposo­
bienia rolniczego. Ponieważ
tegoroczne egzaminy w tych
zespołach dały niezwykle po­
myślne rezultaty, dlatego w

roku przyszłym postanowiono
podwoić ich liczbę do 1350.
Tak więc prawie w każdej wsi
naszego województwa powi­
nien być żspół PR. (aw)

zajęcia pra-
pomocy 127

jaki Mini-

BELGRAD (PAP)
od16do22gru-
odbyło się drugie
Polsko - Jugosło-

W dniach
dnia 1958 r.

posiedzenie
wiańskiego Komitetu Współ­
pracy Gospodarczej. Sekcji pol­
skiej komitetu przewodniczył
wiceprezes Rady Ministrów
Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej Piotr Jaroszewicz, a

sekcji jugosłowiańskiej — wi­
ceprzewodniczący Związkowej
Rady Wykonawczej Mijalko
Todorovic.

Na posiedzeniu omówiono
następujące zagadnienia:

— miniony okres współpra­
cy między pierwszym a dru­
gim posiedzeniem,

— dalsze możliwości koope­
racji przemysłowej między
obu krajami i perspektywy
wymiany handlowej oraz

współpracy gospodarczej w la­
tach 1961—1965 i dalszych.

W ramach pracy komitetu
podpisano protokół o dodatko­
wych dostawach towarów in­
westycyjnych. W myśl tego
protokołu Jugosławia dostar­
czać będzie Polsce silników i
innych urządzeń okrętowych w

zamian za polskie maszyny i
urządzenia, kompletne obiekty
i wyroby
zumienie
1959—1965.

Komitet
sku, że współpracy gospodar­
czej między obu krajami na­
leży nadać charakter długofa­
lowy i planowy, i postanowił,

że w 1960 roku przystąpi się
do konkretnych rokowań ce­
lem zawarcia wieloletniej u-

mowy handlowej na lata 1961
— 1965.

W czasie pracy komitetu,
która przebiegała w serdecz­
nej atmosferze, dokonano sze­
rokiej i swobodnej wymiany
poglądów na temat rozwoju
współpracy gospodarczej. —

Stwierdzono.przy tym, że poza
zawartymi już porozumienia­
mi istnieją możliwości dalsze­
go rozszerzenia i pogłębienia
współpracy gospodarczej i
wzajemne zainteresowanie tą
współpracą między obu kraja­
mi.

Postanowiono, że następne
posiedzenie komitetu odbędzie
się w październiku 1959 roku
w Warszawie.

(Inf. wł.) — 22 bm. odbyła się w

Zakładach Azotowych w Tarnowie

III Konferencja Samorządu Ro­
botniczego. W referatach i dysku­
sji była przede wszystkim mowa

o zagadnieniach, związanych z

wprowadzeniem nowoczesnych u-

rządzeń pomiarowych, automaty­
zacją procesów technologicznych
oraz mechanizacją pracochłonnych
robót. Dotyczy to zarówno sta­
rych oddziałów, jak i nowo pro­
jektowanych obiektów.

W toku narady zwrócono szcze­
gólną uwagę na konieczność,
przygotowania — w celu realiza­
cji zamierzeń w tej dziedzinie —

wysoko kwalifikowanej kadry fa­
chowców. Z jednej strony bowiem

pozwoli to na intensyfikację pro­
dukcji, przestrzeganie ścisłego re­
żimu technologicznego oraz pro­
wadzenie oszczędnej gospodarki
surowcowej, z drugiej — ułatwi

pracę załogi.

Realizacja podjętych uchwął bę-
dzie poważnym krokiem na dro­
dze podniesienia Zakładów do rzę­
du najbardziej nowoczesnych w

przemyśle chemicznym, (mm)

LONDYN (PAP) — Rząd Unii

Poludniowo-Afrykańskiej posta-
nowił usunąć z nowej ustawy o

szkolnictwie wyższym, która ma

być wkrótce ogłoszona, punkt
gwarantujący swobodę i równość

wyznaniową w szkołach wyższych.
Przeciwko projektowi tej dyskry­
minacyjnej ustawy zaprotestowała
ludność żydowska w Johannes-
burgu.

walcowane,
to obejmuje

doszedł do

Poro-
lata

wnio~

Przez przypadek
— efo

artystycznej
Dwoje młodych mieszkańców Kopenhagi wystąpiło

na wieczorku prywatnym z piosenkami „Kalipso". Suk­
ces zachęcił Ninę Wessel i Frederika Pallandy do
spróbowania swych sil na scenie. Młoda para żarnie
rza wkrótce wystąpić w Anglii oraz w telewizji mo­
skiewskiej. CAF — FOT

przez fabryki i zjednoczenia.
Dotychczas plany roczne wy­
konały 4 zjednoczenia spośród
25 podległych temu resortowi:
Zjednoczenie Przemysłu Wy­
robów Blaszanych, Przemysłu
Wyrobów Precyzyjnych, Prze­
mysłu Narzędziowego oraz Ga­
zownictwa. Poza tym plany
roczne wykonały 63 przedsię­
biorstwa z innych branż prze­
mysłu ciężkiego. W najbliż­
szych dniach — prawdopodob­
nie 24 bm. — cały przemysł
ciężki zrealizuje już zadania
NPG na br. Przypuszcza się,
iż resort ten ostatecznie wy­
kona roczny plan w ok. 101
proc.

Przy okazji warto podkreś­
lić, że do chwili obecnej
wszystkie zakłady produkcyj­
ne podległe MPC otrzymały
już założenia swych planów
na 1959 r. — a więc znacznie
wcześniej niż w latach ubie­
głych.

Rozmowa Chruszczowa

i polską delegacją
pracowników budowknyeh

MOSKWA (PAP)
N. S. Chruszczów przyjął w

poniedziałek delegację KC
PZPR oraz Ministerstwa Bu­
downictwa i Przemysłu Ma­
teriałów Budowlanych z se­
kretarzem KC PZPR Jerzym
Albrechtem na czele.

Odbyła się wymiana zdań
na temat zwiedzanych przez
członków delegacji zakładów
produkujących wyroby żelbe­
tonowe, budowy domów z

prefabrykatów i dalszego sto­
sowania ich w budownictwie.

Piszą więc
alfabetem):

J. BOBER

wybrzydza się
mat kołtuna

J. BRZECHWA

dokąd wybiera się p.
Kleks

J. KLAJA

odstani? tajniki
wielkiej magii
T. KRUK

i zespołu „Mazow-
sze“
o jednej z koleżanek

J. KUREK

o ziemi, nad którą
słońce nie zachodzi

L. MARUTA

oczywiście o szopce

AWO.

życzy Wam „Weso­
łych świąt“, a

W. ZECHENTER

przeczytacie jutro...
Ponadto

Góry, piłka, wesele i
karp czyli jak spędzają
święta
Boniecki, Brzeziński,
chemigraf, elektryk, Ha­
rasymowicz, konduktor­
ka, nauczycielka, Wasi­
lewski 1 Zaczyk.

POZA TYM

anegdoty, humor i satyra
film i telewizja
krzyżówka
moda
rozmówki

RYSUJĄ m. in.:
B J. Dynda
B E. Olszak
B S. Zawadzki

na te-

w numerze m. in.
J. BUDZYŃSKI
Nie wylewać dziec­
ka z kąpielą

NEHRU:

Demokracja to nie
swoboda dla pry­
watnej inicjatywy
Polska Agencja
Handlowa
W. WADAS:

Samorząd podstawą
działania

Władza de Gaulle‘a

dorównuje upraw­
nieniom Napoleona
III

Gościmy
komsomolców

(Inf. wł.) — W Krakowie
bawi na zaproszenie Krajowej
Rady Studenckiej ZMS 7-oso-
bowa delegacja organizacji
komsomolskiej wyższych u-

czelni z kilku miast radziec­
kich, której przewodniczy Ju­
rij Torsujew — sekretarz Ob­
wodowego Komitetu Komso-
mołu w Dniepropietrowsku.

Wczoraj przed południem w

KW ZMS odbyło się spotkanie
z przedstawicielami Okręgo­
wej Rady Studenckiej i stu­
dentami krakowskich uczelni.
W kilkugodzinnej dyskusji
omówiono wiele zagadnień, in­
teresujących bratnie organiza-

cje. Komsomolcy, po zapozna­
niu się z problemami życia
ZMS na wyższych uczelniach,
opowiedzieli wyczerpująco o

swej pracy. Organizacja kom-
somolska zwraca szczególną
uwagę na przygotowanie ab­
solwentów do przyszłego życia
oraz solidne opanowanie przez
nich wiedzy. Szczególnie do­
brze rozwijają się wśród ra-

'

dzieckich studentów koła i to­
warzystwa naukowe, w któ­
rych bierze udział wielu kom­
somolców.

Po południu, z inicjatywy
Komitetu Uczelnianego ZMS
aktyw studencki Politechniki
podejmował radzieckich gości
lampką wina.

W dniu dzisiejszym goście
zwiedzą Kraków, Nową Hutę
i Wieliczkę, a w dniu jutrzej­
szym udadzą się na obóz stu­
dencki do Korbielowa. (ks)

Fantastyczny film

polsko-niemiecki

Wykonali

przed terminem
Dnia 22 grudnia br. o godzi­

nie 21-szej załoga Niedomic-
kich Zakładów Celulozy za­
meldowała o wykonaniu pla­
nu. Do końca roku wyprodu­
kowanych zostanie dodatkowo-
1150 ton celulozy. (LK)

EERLIN (PAP)
Wytwórnia filmowa NRD

„Defa” i „Film Polski” roz-

poczną w styczniu nakręcanie
fantastycznego filmu pt. „Mil­
cząca gwiazda”. Scenariusz
filmu oparty jest na powieści
pisarza polskiego Stanisława
Lema — „Astronauci”. W fil­
mie grać będą aktorzy z Ja­
ponii, Chin, Związku Radziec­
kiego, Polski, NRD, Czechosło­
wacji oraz z Afryki.
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Główne kierunki
pracy przedzjazdowej

Nr 3Ó4 (3285)

(Fragmenty referatu członka Biura Politycznego KC PZPR

toiv, Romana Zambrowskiego na Ogólnokrajowej Naradzie sekretarzy KW i KP

„Rewia gwiazd" na Memoriale

Janusza Kusocińskiego
DWA miesiące upłynęło od

XII Plenum Komitetu

Centralnego i opublikowa­
nia materiałów przedzjazdo-
wych, stanowiących podstawę
dyskusji ogólnopartyjnej.Eył to
okres wypełniony intensywną
pracą instancji i organizacji
partyjnych. Nagromadzone zo­
stało doświadczenie, które po­
zwala na dokonanie oceny do­
tychczasowego przebiegu akcji
przedzjazdowej,. na ujawnienie
jej mocnych i słabych stron i
wyciągnięcie wniosków za­
równo dla dalszej kampanii
przedzjazdowej jak i cało
kształtu pracy partyjnej.

Mamy za sobą olbrzymią
pracę organizacyjną. Narady
aktywu i plenarne posiedzenia
instancji przeprowadzone we

wszystkich województwach i
powiatach poświęcone omówie­
niu wytycznych zjazdu i za­
dań stojących przed organiza­
cjami partyjnymi. Mamy za

sobą dziesiątki narad branżo­
wych, mamy Wreszcie za sobą
zebrania POP i kilkadziesiąt
konferencji powiatowych.

Nie wchodząc w tej chwili
w bliższą analizę tych wszyst­
kich narad i zebrań, które ob­
jęły całą partię, jedno można
stwierdzić — potwierdziły one

pogłębiający się proces kon­
solidacji partii. Nigdzie też
właściwie nie zostały zakwes­
tionowane kierunki i podsta­
wowe zasady zawarte w wy­
tycznych XII Plenum, znamy
tylko pojedyncze wypadki wy­
stąpień na tych zebraniach z

pozycji rewizjonistycznych
albo dogmatycznych.

Pozytywne przyjęcie przez
aktyw i organizacje partyjne
Uchwal i wytycznych XII Ple­
num miało zasadniczy wpływ
na dobry oddźwięk z jakim
spotkały się w szerokich ma­
sach pracujących.

W ten sposób wytyczne i u-

chwały XII Plenum stały się
istotnym elementem wzrostu

poczucia stabilizacji politycz­
nej w kraju.

Ważkim czynnikiem kampa­
nii przedzjazdowej stał się
czyn zjazdowy, ruch o zasię­
gu nieznanym od kilku lat.
Jest to zjawisko politycznie
tym cenniejsze, że przecież w

przeszłości podważone było
zaufanie do ruchu zobowiązań
— na skutek wypaczeń, jakie
w nim wystąpiły, jak 1 na

skutek ostrej nagonki, która
godziła już nie tyle w owe wy­
paczenia ile w samą zasadę
socjalistycznego współzawod­
nictwa.

Dla ruchu zobowiązań, któ­
ry rozwinął się po XII Ple­
num charakterystyczny jest
nie tyle jego zasięg ilościowy
— objął on już większość za­
kładów pracy, ale i wielką ró­
żnorodność zobowiązań.

Formy i treść podejmowa­
nych zobowiązań świadczą o

dużej inicjatywie, klasy robot­
niczej.

Najliczniejszą i podstawową
grupę zobowiązań stanowią
zobowiązania produkcyjne za­
łóg i dotyczą przede wszyst­
kim przedterminowego wyko­
nania planu 1958 r. i ponad­
planowej produkcji, oszczę­
dności węgla, energii elektry­
cznej, przyśpieszenia robót in­
westycyjnych.

Stosunkowo mała ilość je­
dnakże stanowią zobowiązania
dotyczące poprawy jakości
produkcji, organizacji pracy,
likwidowania zapasów ponad­
normatywnych oraz poprawy
warunków bhp.

Obok zobowiązań o charak­
terze produkcyjnym szeroko
rozwinęła się inicjatywa czy­
nów społecznych.

Zobowiązania te dotyczą po­
rządkowania zaniedbanych te­
renów, osiedli, oświetlenia ulic,
naprawy dróg, doprowadzenia
linii tramwajowych, zadrze­
wiania i zalesienia terenów,
rozbudowy urządzeń kultural­
no-oświatowych.

W atmosferze czynu przed-
zjazdowego załogi robotnicze
sięgają do różnych form
współzawodnictwa pracy.

Świadczą o tym fakty współ­
zawodnictwa pomiędzy wy­
działami poszczególnych za­
kładów, apele międzyzakłado­
we, konkursy oraz sztafety
młodzieżowe.

. Na wsi czyn zjazdowy prze­
jawia się dotychczas głównie
w dużym rozmachu zobowią.;
zań wokół hasła budowy tysią-1
ca szkół, w rozszerzaniu bazy,
produkcyjnej materiałów bu-1 .

dowlanych, w budowie święta
'

podłoże i wskazują
lic, domów, kultury, ośrodków.ważne "

zdrowia, remiz strażackich, (partyjnej.
Fakt, że ruch, który objął I Stwierdzamy słabe tętno

miliony ludzi jest związany ze dyskusyjność', duży jaszcze
zjazdem partii nadaje temu ru- brak konkretności nawet ńa
chowi charakter polityczny i naradach branżowych. W po-
wpływa na szczególną w nim szukiwaniu rezerw dyskusja
aktywność członków partii i — w sensie ścierania się po-
Oroanizacji partyjnych. (glądów, w sensie poszukiwa-

Trudno w tej chwili podsu- nia lepszych skuteczniejszych
m.owywać wyniki czynu zjaz- rozwiązań — znajduje się w

dowego, można jednak stwier- stanie zaczątkowym. Dotyczy
dzić, że ruch ten odegrał już to zarówno dyskusji na ła-
• stotną rolę w pomyślnej ren- i mach prasy, jak i w organi-
lizacji ostatnich miesięcy na-'zacjach partyjnych, czy też

rodowego nlanu gospodarczego dyskusji w poszczególnych
pa. rok 1958. i środowiskach zawodowych.

Na ogół można stwierdzić,
że dyskusja nad planem 1959
roku, a w większym jeszcze
stopniu dotyczy to planu na

lata 1961—65 nie wyszła jesz­
cze poza próg komitetów par­
tyjnych i dyrekcji zakładów,
organizacje partyjne nie do­
tarły z tymi sprawami do za­
łóg i środowisk.

Wpłynęły na to po części
przyczyny natury obiektyw­
nej — dopiero w grudniu re­
sorty i zjednoczenia przeka­
zały do zakładów pracy
wskaźniki planów na rok 1959
i na lata 1961—65. Dopiero te­
raz przekazuje się wojewódz­
kim radom narodowym wstę­
pne wytyczne planu gospo­
darki terenowej na lata
1961—65 i dane o lokalizacji
ważniejszych zakładów prze­
mysłu kluczowego.

Te trudności nie powinny
jednak przesłaniać szeregu
słabości pracy partyjnej, któ­
re mają niemały wpływ na

Mamy już pierwsze do­
świadczenia dyskusji, która
rozwija się wokół planu na

1959 r. i -wytycznych na lata
1961-65.

Toczy się or.a zarówno w za­
kładach pracy, gdzie skupia
się najczęściej na takich pro­
blemach jak ujawnianie re­
zerw, usprawniania organiza­
cji pracy, kooperacji, zaopa­
trzenia materiałowego jak i
wśród aktywu powiatowego i
miejskiego, wokół terenowych
programów rozwoju gospodar­
czego na siedem lat.

Przy wszystkich słabościach
dyskusji w zakładach pracy, o

których jeszcze będę mówił,
wysunięto, już szereg cennych
i konkretnych zobowiązań i
wniosków. Np. kopalnie węgla
na Śląsku na podstawie pier­
wszych analiz widzą już moż­
liwość przekroczenia planu
pierwszego kwartału 1959 r. o

292 tys. ton. Bardzo konkretna
dyskusja rozwija się w hutni­
ctwie. W hutach powołano ko-. opóźnienia, niedostateczne o-

misje problemowe i wydziale- żywienie i wciąż jssżczę zbyt
we i są j-uż przygotowane ni: ł v [.mały zasięg kampanii przed-
rozwojowę na lata 19o°-65 dla,zjazdowej-
każdej huty, «!’• piaty te mo-( Już na początku kampanii
gły być . przedyskutowane (tuż p-> XII Plenum mieliśmy
przez załogi. .przejawy niezrozuińienia głę-

Ilbakich celów akcji, tendencje
słotne znaczenie mają pierw-• do efekciarstwa

sze doświadczenia dyskusji | Szereg zakładów nracy oelo-
o planach , rozwojowych - sjł zobowiązania, które ogra-

7. Rozszerzy- ___

•
_

miast i powiatów. Rozszerzy­
ły one znajomość wśród akty­
wu partyjnego i społecznego
problematyki gospodarczej te­
renu i ujawniły wielkie rezer­
wy lokalne. W wielu progra­
mach rozwoju powiatów zapo­
znanie się z problematyką pla­
nu centralnego pozwoliło na

postawienie konkretnych
wniosków pod adresm gospo­
darki zarządzanej centralnie,
przede wszystkim w dziedzi­
nie wykorzystani^ nieurucho-
mionych lub nie w pełni uru­
chomionych mocy przemysłu
kluczowego. Szczególnie tu

podkreślić należy inicjatywę
wielu powiatów woj. zielono­
górskiego, bydgoskiego i po­
znańskiego.

W życiu partii obserwujemy
szereg pozytywnych zjawisk o

charakterze organizacyjno-po-
litycznym. Poważnie wzrosła
frekwencja na zebraniach par­
tyjnych, zebrania odbywają j
się częściej i bardziej regu- [
larnie. Rozwija się różnoro­
dne formy szkolenia partyj­
nego.

Dwa zjawiska w życiu par­
tii wymagają szczególnego za- [
akcentowania, a to przelania-1
nie impasu w dziedzinie wzro­
stu szeregów partyjnych i za­
znaczająca się poprawa skła­
du partii oraz aktywu partyj­
nego. Świadczą o tym liczby:
jeśli, w okrasie kwiecień —

wrzesień 1958 do partii wstę­
powało przeciętnie miesięcz­
nie 1.430 kandydatów to w

październiku liczba ta wzro­
sła do 2.200, a w listopadzie
do 3.945. Jednocześnie zazna­
czył się wzrost ilości robotni­
ków wśród przyjmowanych
do partii- W ciągu roku od
września 1957 do września
1958 udział robotników wśród
nowo przyjętych wynosił 32
proc., w październiku zaś i
listopadzie wyniósł on 44
proc.

Jak wiadomo procent ro­
botników w partii wynosi o-

becnie 37,3 proc, (nie licząc
robotników rolnych). Jeśli
więc uda się utrzymać wystę­
pującą w ciągu 2-ch miesięcy
tendencję wzro-stu partii przy
jednoczesnym dużym udziale
robotników, to wejdziemy na

drogę poprawy społecznego
sleładu partii.

Świadoma działalność in­
stancji partyjnych zmierzają­
ca do szerszego wysuwania
do władz partyjnych robot­
ników także daje już pierw­
sze rezultaty. Widać to z po­
równania składu społecznego
delegatów^ wybranych, zresz­
tą przed szeregiem miesięcy,
na konferencje
Przeprowadzono analizę skła­
du społecznego 20 konferen­
cji powiatowych. W ich skła­
dzie było 21,2 proc, robotni­
ków'. Wśród wybranych przez
te konferencje delegatów na

wojewódzkie konferencje u-

dział robotników wzrósł do
27,6 proc.

Wskazując na te istotne po-
zytywne rezultaty akcji przed­
zjazdowej, trzeba zdać sobie
sprawę, że daleko nam jeszcze

ido osiągnięcia celów akcji, że
i jesteśmy w niej opóźnieni, i
że występuje w niej szereg

| słabości, które mają głębsze
lnapo-

> niedomogi w pracy
[partyjnej.

powiatowe.

niczaly się faktycznie do za­
rejestrowania przewidywane­
go przy dotychczasowym try­
bie pracy wykonania planu.
Tak m. in. postąpiło kierow­
nictwo szeregu kopalni (Kato­
wice, Gottwald, Wujek, My­
słowice, Zawadzki).

W wielu wypadkach zakła­
dy pracy ogłaszały swoje zo­
bowiązania bez udziału zało­
gi i z pominięciem konferen­
cji samorządu robotniczego
względnie prezydiów rad ro­
botniczych.

W instancjach i aktywie
partyjnym ciągle jeszcze nie
ma dostatecznego zrozumienia,
że kierownicza rola organizacji
partyjnych w realizacji zadań
gospodarczych winna być wy­
pełniana przede wszystkim po-

I przez aktywizację samorządu
i robotniczego,

Jednak na czoło niedomo­
gów pracy partyjnej wysuwa
się pewne osłabienie uczu­
lenia i zainteresowania in­
stancji i organizacji partyj­

nych problemami polityczny­
mi oraz sprawami socjalny-

;mi. W związku z tym i pro-
i blematyka produkcyjną nie

| wywołuje dostatecznego od­
dźwięku w organizacjach par­
tyjnych i nie mobilizuje do­
statecznej aktywności społecz­
nej. Instancję i organizacje

partyjne muszą bardziej wni­
kać w nastroje polityczne mas.

Niewątpliwie możemy stwier­
dzić, że w pracy partyjnej na­
stąpiło ożywienie, szczególnie
duże w samym aktywie.
Wskazuje na to choćby prze­
bieg uroczystości 40-lecia KPP,
które poważnie poruszyły sze­
roki aktyw, ujawniając dużo
partyjnej, rewolucyjnej dumy
z naszych tradycji i głębokie
do nich przywiązanie.

Równocześnie jednak stoso­
wane są metody pracy, któ­
re utrudniają rozwiązanie za­
dań partii i zbliżenie z masa­
mi. Za mało jest szczerej roz­
mowy na^zebrańiach partyj­
nych — referaty wygłaszane
na POP, a niekiedy nawet na

powiatowych konferencjach
partyjnych nie zawsze do te­
go usposabiają, są mało kry­
tyczne, za mało mówią o sła­
bościach, brakach, które' ist­
nieją i trapią ludzi. W rezul­
tacie obserwujemy niekiedy
tworzenie się drugiego forum
dyskusji — na zebraniach
wszystko biegnie gładko lub
milcząco, a w kuluarach, czy
taż gdzie indziej, toczą się dy­
skusje.

Nie wypracowaliśmy Syste­
mu organizacyjnego w partii,
który zapewniałby, aby każdy
rzeczowy głos krytyczny, pro­
pozycja czy wniosek na zebra­
niu partyjnym lub naradzie z

bezpartyjnymi był rozpatrzo­
ny, aby dokonywana była taka

selekcja wniosków, która za­
pewni, by to co jest w mocy
zakładu. pracy — było załat­
wione przez zakład, pracy, a

co wymaga interwencji powia­
tu, województwa czy centrali
— było załatwione wyżej. Nie-
zalatwianie spraw słusznych,
a niekiedy nawet brak wszel­
kiej reakcji na wnioski i kry­
tyczne uwagi, oczywiście znie­
chęcą ludzi.

Członkowie KC oraz praco­
wnicy aparatu KC, którzy w

ostatnim okresie uczestniczyli
w zebraniach POP wskazują

1 również na pewne osłabienie

kryU ki szczególnie w organi­
zacjach miejskich, fabrycz­
nych, wiąże się to z występu­
jącą obawą przed szykanami
za krytykę.

Nie eheemy uprzywilejować
członków partii, ale muszą oni
mieć poczucie, że ich słowo,
wniosek, postulat, krytyka (o-
czywiście słuszna, uzasadnio­
na) waży, może odnieść sku­
tek, spowodować zmianę i na­
prawę.

CO OZNACZA SZUKANIE
REZERW W JĘZYKU

POLITYCZNYM?

Oznacza krytykę braków,
niedociągnięć, bałaganu,
krytykę istniejącego sta­

nu rzeczy dla naprawy w tej
czy innej dziedzinie. Stąd więc
konieczność rozbudzenia atmo­
sfery rzeczowej śmiałej kry­
tyki (bez rozróbki, bez kliko­
wych interesów). A tego jest
mało!

Osłabia po weryfikacji dzia­
łalność partii W walce z ko­
rupcją — a jest to sprawa,
która ciągle niesłychanie ostro
i boleśnie jest odczuwana przez
klasę robotniczą, załogi robot­
nicze oraz pracujących chło­
pów.'Instancje partyjne nie­
dostatecznie kontrolują pracę
organów powołanych do ści­
gania przestępstw. Niektóre
organizacje partyjne są za­
śmiecone przez elementy sko­
rumpowane. względnie bier­
nie przyglądające się korup­
cji, a instancje nie zawsze

wystarczająco
organizacjom
się.

Znane nam

pa-dki, kiedy towarzysze wal­
czący z korupcją, złodziej­
stwem i klikami przechodzą
istną gehennę.

Brak jest dostatecznej tro­
ski o właśjiwe rozwiązywa­
nie spraw nabolałych, które
robotnicy dotkliwie odczu­
wają. Np. organy pracowni­
cze powołane przez załogi do
załatwiania bardzo ważnych
dla robotników spraw (np.
przydzielanie mieszkań) nie
pracują w atmosferze dostate­
cznej jawności, nie dają spra­
wozdań ze swej działalności,
co prowadzi do kumoterstwa
oraz do niejednokrotnie fał­
szywych podejrzeń o kumo­
terstwie i psuje atmosferę w

zakładach pracy.
Dużo złej krwi wywołują

też wypadki wykorzystywa­
nia przez członków partii
swego stanowiska partyjnego
do wyciągania osobistych ko­
rzyści materialnych.

Mieliśmy i takie, na szczę­
ście pojedyncze przykłady, że

funduje się drogie sztandary
ze składak robotniczych lub
zbiera się po 30 tysięcy zło­
tych systemem rozsyłania
„gwoździ” na sztandar komi­
tetu powiatowego i z połowy
tych pieniędzy urządzano
przyjęcie z okazji wręczenia
sztandaru.

W pracy,'partyjnej tu i ów­
dzie zaczyna dochodzić do
głosu styl urzędowego opty­
mizmu i fasadowości, ogólni­
kowej, pozbawionej ostrych
kantów informacji wewmątrz-
partyjnej dla oszczędzania
wyższym instancjom przy­
krych wiadomości.

Zatrzymałem się na niektó­
rych słabościach pracy par­
tyjnej w dotychczasowej ak­
cji przedzjazdowej.

Wskazują one na niedosta­
teczną troskę o, rozwój de­
mokracji wewnątrzpartyjnej,
o stwarzanie warunków, w

których przejawiać by się mo­
gła rzeczowa i twórcza kry­
tyka. Na XII Plenum tow-
Wiesław rzucił hasło, aby par­
tia przyszła na swój III Zjazd
razem z milionowymi masa­
mi bezpartyjnych. Hasło czy­
nu zjazdowego i szeroka dy­
skusja nad uchwałami i wy­
tycznymi XII Plenum, wtedy
tylko da trwałe rezultaty, je­
śli organizacje partyjne w ak­
cji przedzjazdowej stale bę­
dą miały na uwadze umac­
nianie więzi z masami w to­
ku konkretyzacji wytycznych
przedzjazdowych w swoim te­
renie.

Wszelki formalizm zastępu­
jący rzeczową wymianę po­
glądów przez deklaracje, oz­
nacza wyjaławianie demokra-
tyzmu socjalistycznego z ży­
wej treści.

Towarzysze sygnalizują z

wielu miejsc, że aktywność
(środowisk inteligencji techni-
[ cznej w akcji przedzjadówej
! jest niedostateczna.

My wszyscy, tak jak i ka­
drowi robotnicy zdajemy sobie
dobrze sprawę z tego, że bez

aktywnego udziału inteligencji
j technicznej nie może być mo-

i wy ani o postępie technicznym,
[ani o ulepszeniu organizacji
'

pracy, ani o wzroście. Idzie o

to, aby organizacje partyjne
przyciągały pracowników
żynieryjno-technicznych
aktywniejszego udziału
ganizowaniu produkcji
kładzie, a jednocześnie stano­
wczo przeciwstawiały się ten­
dencjom zacofanej i nieżdy-

. scyplinowahej części załóg do
[ lekceważenia dyscypliny, wy-
(magań procesu technologicz-
'

nego i roli inżyniera, technika
i majstra w zakładzie, w labo­
ratorium fabrycznym, zakła­
dowym biurze konstrukcyj­
nym.

Komitety zakładowe powin­
ny zwracać większą uwagę na

pracę oddziałów NOT-u i
stowarzyszeń technicznych, na

(ich aktywizację w toku pracy'

dyskusji przedzjadówej, tre-

pomagają tym
w Oczyszczaniu

są liczna wy-

i szczyć się o zdobywanie dla
I partii, przy słusznym dążeniu

do wzmocnienia trzonu robot­
niczego — przodujących pra­
cowników inżynieryjno - tech­
nicznych.

Oceniając dotychczasową
akcję po XII Plenum na wsi
należy stwierdzić, że tam

gdzie polityka partii na wsi
jest przedstawiana w jej cało­
kształcie znajduje ona na ogół
zrozumienie i uznanie wśród
chłopów pracujących. Zdarza­
ły się jednak wypadki, gdy na

naradach aktywu był położony
jednostronny akcent na spra­
wach spółdzielczości produk­
cyjnej z pominięciem całości
aktualnych zadań w rolnictwie
lub co gorzej wysuwało się
sprawy spółdzielczości produ­
kcyjnej w sposób kampanijny.

Stosunek instancji i organi­
zacji partyjnych do spółdziel­
czości produkcyjnej w prakty­
ce kształtuje się różnie —

mniej lub bardziej aktywnie.
Cechą górująca jest deklara-
tywność. Brakuje natomiast na

ogół konkretnego programu
działania. Są również wypadki
kiedy całkowicie pomija się tę
problematykę.

|
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Jeśli nawet tylko część z nich
stawi się w Warszawie, me­
moriał Kusocińskiego będzie
prawdziwą rewią gwiazd.

Cieszcie się
sympatycy

Cracouii...
Starania Cracovii o uzys- *.

kanie budynku dawnego < >
Sokoła przy ul. Manifestu J J

Lipcowego, uwieńczone zo- < >

stały pełnym powodzeniem.
’'

Wczoraj- na posiedzeniu < [
Prezydium Rady Narodo- o

wej m. Krakowa, zapadła
uchwała przekazująca w < (
użytkowanie gmach, klubo- < ►
wi. J*

Tak więc, poważna bo- < >

łączka: brak własnej hali <•
i pomieszczeń klubowych J ’

— jednego z najsilniejszych < >

klubów w Polsce, przestała J ‘

istnieć. Cracovia posiada o

poważne fundusze na od- <>

remontowanie hali dawne- J [
go Sokoła, i uczyni z nie-' o

go na pewno wzorowy o- < *

biekt. który służył będzie J J
całemu krakowskiemu < >

sportowi. '*

Warto jeszcze dodać, że J [
Gazeta Krakowska popie- < >

rała w całej rozciągłości J J
słuszne starania SKS Cra- < >

covii o uzyskanie hali przy ♦
ul. Manifestu Lipcowego. J!

(rm)

Imponująco zapowiada się
memoriał Janusza Kusociń­
skiego w 1959 r. PZLA zapra-

i sza na te zawody, które zo­
staną rozegrane w dniach 13
— 14 czerwca na Stadionie
Dziesięciolecia w Warszawie,
125 lekkoatletów zagrani­
cznych (95 mężczyzn, 30 ko­
biet) z 13 państw. A oto wy­
kaz krajów zaproszonych nar

Memoriał (w nawiasie liczbp
zawodników): ZSRR <21), CSR
(10), Węgry (10), NRD (10),
Bułgaria (5), Rumunia (4>, Ju­
gosławia (4), Finlandia <8),
Francja (6), Norwegia (4),
NRF <8), Szwajcaria (4), Szwe­
cja (4), Wiochy (7), Wielka
Brytania (9), Belgia (2), Gre­
cja (3), Holandia (2), Irlandia
(2). Islandia (2);

Zawody te, będące głównym
punktem programu jubileuszu
40-lecia PZLA, zapowiadają
się jako rewanż za Sztokholm­
skie mistrzostwa Europy. Na
starcie zobaczymy prawdopo­
dobnie 57 medalistów ostat­
nich mistrzostw, w tym 25
zdobywców pierwszych miejsc.
Na memoriał zostali zaprosze­
ni mistrzowie Europy: Hary
(NRF), Germar (NRF), Wrig-
hton (W. Brytania), Rawson
(W. Brytania), Hewson (W.
Brytania), Lauer (NRF), Litu-
jew (ZSRR), Ter Owanesjan
(ZSRR), Dahl (Szwecja).
Landstroem (Finlandia), Rowe
(W- Brytania), oraz mistrzy­
nie: Bystrowa (ZSRR), Jermo-
łajewa (ZSRR), Balas (Rumu­
nia), Jakobi (NRF), Press
(ZSRR) oraz Zatopkova (SCR).

Prawidłowe przeprowadze­
nie tych prac ma bardzo do­
niosłe polityczne i gospodar­
cze znaczenie, wymaga dużej
uwagi ze stro”v instancji par­
tyjnych.

Chcialbym teraz poruszyć
dwie sprawy często dyskuto­
wane, mające wielkie znacze­
nie dla nastrojów politycznych
w mieście i na wsi — sprawę
cen i sprawę zaopatrzenia
rynku.

Sprawa cen występuje nie­
mal na każdym zebraniu par­
tyjnym, na którym daje się
rozwinąć jakąś bardziej szcze­
rą wymianę zdań.

A jest to sprawa ważna, bo
wywołuje w szeregu wypad­
ków nieufność w klasie robot­
niczej, zaś bierna w tych spra­
wach postawa aktywu może

oczywiście tylko nieufność tę
pogłębić. Sprawa jest nie pro­
sta. Jest faktem, że w roku
1957 mieliśmy tendencję zwyż­
kową cen, wywołaną znacz­
nym wzrostem siły nabywczej
w mieście i na wsi w porów­
naniu do wzrostu masy towa­
rowej w obrocie handlowym.
Według danych GUS-u i in­
nych organów państwowych
wywołało to wzrost kosztów
utrzymania w mieście o 5.6
proc. Na podwyżki cen skła­
dały się zarówno te, które u-

chwalane były przez rząd, za

wiedzą kierownictwa partii i
które musiały być
czy to ze względu
towńość produkcji,
względu na to, że

wywołała spekulację. Obok te­
go mieliśmy ruchy cen często
nieuzasadnione ekonomicznie w

spółdzielczości pracy i usłu­
gach, a także, nie dający się
statystycznie ściśle uchwycić
ruch cen przez wprowadzenie
nowych asortymentów — kie­
dy tańsze asortymenty w spo­
sób nieuzasadniony wycofywa­
no z rynku.

Faktem jest, że ceny szere­
gu towarów poszły w górę.

Rzecz w tym jednakże, że o-

pir.ia publiczna z reguły prze­
cenia i to znacznie przecenia
rozmiary według tego zjawi­
ska, natomiast ■wyraźnie nie
docenia równoczesnego wzro­
stu płac i dochodów pienięż­
nych ludności wiejskiej.

zy istnieją w kraju kon­
kretne, rzeczywiste moż­
liwości organizowania

nowych spółdzielni produkcyj­
nych na zasadach dobrowol­
ności i w oparciu o aktywność
chłopów? Takie możliwości są.

Zbadaliśmy także rezultaty
akcji podjętej przez KP Chełm,
Dała częściowo dobre rezulta­
ty, ale gdyby robili ją nie w

sposób kampanijny, lecz z u-

względnieniera konkretnych
nastrojów w konkretnych
wsiach — to uniknęliby pew­
nej szkody jaką były niefor­
tunne masowe wyjazdy na nie-
rozeznany teren przy,noszące
tylko niepotrzebny niepokój.

Podstawową dźwignią rozbu­
dowy spółdzielczości produk­
cyjnej jest przekształcenie 1-
stniejących spółdzielni produk­
cyjnych w gospodarstwa wzo­
rowe. Dlatego też na rozwią­
zaniu tego zadania musi być
skupiona cała uwaga KP i
PRN. Mamy już w tej sprawie
pewne osiągnięcia. Dużą po­
moc gdzieniegdzie spółdziel­
niom produkcyjnym udzielają
agronomowie. Należy wziąć
kurs na głębsze kontakty spół­
dzielni produkcyjnych z in­
dywidualną wsią, jak ttp. przez
rozwój uprawy nasion kwalifi­
kacyjnych oraz rozwój hodo­
wli zarodowej.

Chcialbym jeszcze poruszyć
trzy sprawy, wokół których
winna rozwijać się aktywność
organizacji partyjnych na wsi.

Pierwsza — to postanowie­
nia kierownictwa partii zmie­
rzające do dalszego pobudzenia
produkcji rolnej.

Referent omówił szczegóło­
wo projekty postanowień rzą-j
diu w tych sprawach i wska­
zał, że po opublikowaniu tych
postanowień rządu organizacje
partyjne winny je szeroko po­
pularyzować wśród chłopów.

Drugą sprawą jest problem
walki z nadużyciami i kumo­
terstwem. Napływa do nas

mnóstwo skarg chłopskich na

biurokratyczny stosunek rad
narodowych i spółdzielczcści
wiejskiej do ich codziennych
spraw, na kumoterstwo i pla­
gę nadużyć.

Wiele skarg dotyczy nadużyć
przy skupie żywca. Działają
całe szajki spekulantów, po­
wiązane z klasyfikatorami,
które wykupują bydło r.zeźne
zakwalifikowane do niższych
klas, lub w ogóle odrzucone ja­
ko nie nadające się do skupu,
a następnie dostarczają je na

punkty skupu, zarabiając na

tej grabieży chłopa niejedno­
krotnie po kilkaset złotych na

jednej sztuce bydła. . Powta­
rzają się skargi na złą klasy­
fikację mleka, na oszukiwanie
na wadze przy odbiorze bura­
ków cukrowych itp. Często na­
wet PGR-y nie mogą sobie po­
radzić i zapewnić właściwego
szacunku dostarczonych na

punkty skupu produktów rol­
nych.

Na niektórych konferencjach
partyjnych sprawy te nie znaj­
dowały jednak wyrazu w refe­
ratach, a występowały dopie­
ro w toku dyskusji, podnoszo­
ne przez członków partii —

cłiłopów. Sprawa wałki z tymi
nadużyciami jest wciąż waż­
nym problemem dla powiato­
wych instancji partyjnych i
rad narodowych. Wiele skarg
dotyczy biurokratyzmu i bez­
duszności w aparacie rad na­
rodowy eh.

Trzecia sprawa. — Komitet
Ekonomiczny Rady Ministrów
podjął uchwałę, która regulu­
je sprawę Zaległości finanso­
wych wsi wobec państwa, na­
rosłych w ciągu Ezeregu lat.

Celem tej uchwały jest za­
równo wzrost dyscypliny fi­
nansowej wsi, jak i zwolnie­
nie chłopów od wielu niere­
alnych i nadmiernych cięża­
rów 1 stworzenie przez to wa­
runków dla stabilizacji i roz­
woju ich gospodarstw.

I

i

ir.-
do

or-

za-

uchwalone,
na nieren-
ćzy też ze

niska cena

Dlatego warto przypomnieć,
że podczas gdy ceny detaliczne
towarów i usług nabywanych
przez ludność miast i wsi wzro­
sły w ciągu r. 1957 o 6,9 proc,
w stosunku do roku 1956, co

oznacza obciążenie ludności z

tęgo tytułu o 13.2 mld zło­
tych, w kwocie bezwzględnej,
to równocześnie dochód kon­
sumowany ogółu ludności
zwiększył się w tym samym
czasie w cenach bieżących o 34
mld zł, zaś sam fundusz płac
pracowniczych o 18,4 mld zł
(reszta przypada na wzrost do­
chodów wsi, na renty, ubec-
pieczenia itd.). Przy takim
wzroście bezwzględnym fun­
duszu płac średnia płaca no­
minalna netto zwiększyła się o

14,2 proc.

Ponieważ równocześnie ko­
szty utrzymania obliczone na

podstawie badań budżetów ro­
dzinnych zwiększyły się o 5,6
proc., nastąpił istotny wzrost

płacy realnej (wszystkie cy­
fry GUS-u).

W pierwszym półroczu 1958
roku w dalszym ciągu istniała,
znacznie już jednak słabsza
tendencja zwyżki cen. W dru­
giej połowie roku 1958 mamy
dalsze zahamowanie tej ten­
dencji, oraz pierwsze objawy
spadku cen niektórych wyro­
bów produkcji spółdzielczej,
zaobserwowano np. w War­
szawie i na Śląsku, co przy
wzroście płac nominalnych,
poważnej podwyżce rent i e-

merytur i przy dużym wzro­
ście wypłat z tytułu funduszu
zakładowego daje dalszy
wzrost realnych dochodów ro­
botników i pracowników.

I

POLITYKA partii zmierza
do stabilizacji kosztów u-

trzymania i w rtiiarę moż­
liwości do ich obniżenia. Dała
temu wyraz również i ostatnia
uchwała kierownictwa partii
i rządu o obniżce cen szeregu
artykułów i podwyżce cen in­
nych z tym, że suma obniżek
znacznie przekracza sumę pod­
wyżek.

Istnieje szereg obiektywnych
przyczyn, dla których odczucie
społeczne jest- inne, niż realna
rzeczywistość. Odgrywają tu
m. in. rolę takie fakty, jak to,
że nieznaczną część pracowni­
ków, wynosząca około 4 proc,
nie otrzymała w ogóle podwy­
żek płac —- (ci odczuli tylko
wzrost kosztów
że po drugie — niektóre gru­
py pracowników, szczególnie
najlepiej zarabiających zosta­
ły przez zwyżki cen dotknię­
te ze względu na asortyment
towarów, których ceny pod­
niesiono.

utrzymania),

{Dokończenie zamieścimy w

numerze jutrzejszym).

Spotkanie o północy
A więc pierwsze niepowo

dzenia. Cracovia — nadzieja
wszystkich kibiców hokejo­
wych naszego miasta — prze­
grała w niedzielę na sztucz­
nym lodowisku w Katowicach
pierwszy mecz o mistrzostwo

Koszykarze odlecieli

do Turcji
Reprezentacja koszykarzy

polskich udała się w ponie­
działek do Turcji- Nasi koszy­
karze wezmą udział w turnie­
ju, który rozegrany zostanie
w Istambule w dniach od 25—
27 tai. Następnie Polacy wy­
jada do Izraela, gdzie roze­
grają kilka spotkań z miejsco­
wymi zespołami.

„Gazety4*
w kenkursie„PS“

Dział sportowy „Gazety”
wytypował w konkursie „Prze­
glądu Sportowego” na 10 naj­
lepszych sportowców Polski
następujących zawodników:

1. Krzyszkowiak
2. Chromik
3. Schmidt
4. Piątkowski
5. Rut
6. Sidło
7. Janiszewska
8. Kaplaniak
9. Pietrzykowski

10. Wojnar

w kęsku

Do komitetu organizacyjne­
go mistrzostw świata w hoke­
ju, które odbędą się w marcu

1959 roku w CSR wpłynęły pi­
semne zgłoszenia 10 państw.
Są to: USA, Austria, Polska,
Norwegia, Wiochy, ZSRR,
Szwecja, Szwajcaria, Jugosła­
wia i Węgry. *

Wczoraj w Bukareszcie re­
prezentacja koszykowa męż­
czyzn Belgradu pokonała re­
prezentację Bukaresztu 77:75.

*

W Dortmundzie miejscowa
drużyna piłkarska Fortuna
zremisowała z radziecką dru­
żyną Spartak 4:4.

Odbywająca turnee po Cze­
chosłowacji radziecka drużyna
hokejowa Kijowiec wygrała
w Pradze ze Spartakicm 5:1-

*

W niedzielę w meczach o

mistrzostwo II ligi hokeja na

lodzie Fortuna Wyry pokona­
ła Górnika Mysłowice — 5:2
(1:0. 3:0, 1:2), a Znicz Prusz­
ków przegrał z Naprzodem Ja­
nów 1:9.

II ligi z Pomorzaninem 3:4
(1:2, 1:1, 1:1). Czy z powodu
tego należy czynić wielkie la­
rum? Nic podobnego. Pomo­
rzanin, to świetna drużyna,
dobrze przygotowana do roz­
grywek (3 tygodnie obozu kon­
dycyjnego na Torwarze). Ze­
spół pomorski pokonał już w

tym roku I-ligowego Piasta
Cieszyn aż 10:2, wygrał z II

Legią Warszawa 10:1. Rozgro­
mił Pruszków. Wynik 3:4 z tak
dobrym zespołem' nie jest więc
kompromitacją.

Przy odrobinie szczęścia
Cracovia mogła nawet wygrać
to spotkani'’, nie mówiąc już
o remisie. W pierwszej tercji
Radwański zaprzepaścił 100-
procentową okazję i nie strze­
lił do pustej bramki. Na 2
min. przed końcem wynik,był
jeszcze remisowy 3:3.

Na usprawiedliwienie biało-
czerwonych można jeszcze do­
dać, że mecz nie odbył się na

ich terenie (odwilż), nie odbył
się jak pierwotnie planowano
w poniedziałek, lecz w nie­
dzielę o północy (zadecydowa­
no o tym dosłownie w ostat­
niej chwili) i to musiało się
odbić ujemnie na opanowaniu
nerwowym zawodników.

Bramki dla Cracovii zdo­
byli: Kopczyński 1 i Dutkie­
wicz 2. Sędziowali b. dobrze
p. Kuchar i Raczyński z War­
szawy. (rm)
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Przypominamy, że rozwią­
zania należy nadsyłać na ad­
res: „Gazeta Krakowska” lub
„Glos Sportowca”, Kraków,
ul. Wielopole 1.

Do tothowiczów
Zawiadamia się uczestników pfy w Toto-Lotka, że 28 grudnia

odbędzie się normalne losowanie w Warszawie.
IV związku z tym Oddział Wojewódzki P. P. T. S. w Krakowie

zawiadamia, że kolektury w Krakowie przyjmują zakłady „Toto-
Lotka” w dniach od 22—24 XII, w godzinach wyznaczorych oraz

27 grudnia, tj. w sobotę, do godz. 20-tej.
W terenie kolektury przyjmują zakłady „Toto-Lotka” również

w sobotę.
Przypominamy, że od zakładów na dzień 28 grudnia od dnia

22 bm. począwszy, kolektorzy obowiązani są wydawać grającym
bezpłatne znaczki i talony, upoważniające do brania udziału w lo­
sowaniu atrakcyjnych nagród rzeczowych na styczneń 1959 r.

Równocześnie zawiadamia się uczestników' gry w Totalizatora

piłkarskiego, że z uwagi na okres świąteczny, zakładów piłkar­
skich na dzień 28 bm. nie przyjmuje się.

K-9102
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podstawą działania
STATNIE dwa lata
zaznaczyły się
wzmożonym rozwo­
jem zespołowych
form działania na

wsi. Mocniej pulso­
wało życie gminnych spółdziel­
ni. Reaktywowana spółdziel­
czość mleczarska wydatnie
przyczynia się do poprawy ja­
kości hodowli bydła, a co za

tym idzie — zwiększenia sku­
pu mleka i jego przetworów.
Chłopi organizują coraz wię­
cej spółdzielni zdrowia. Po-
wstają spółdzielnie wyrobu ma7
ieriałów budowlanych, spół­
dzielnie drobnej wytwórczości
i usług, a nawet uczniowskie
spółdzielnie szkolne. Chłopi,
zrzeszeni w kółkach rolniczych
i związkach branżowych, po­
magają sobie wzajemnie w

podnoszeniu produkcji rolnej,
a przez zespoły maszynowe o-

graniczają wyzysk na wsi,
wzmagając mechanizację rolni­
ctwa. Nowe, swobodne formy
przybrała spółdzielczość pro­
dukcyjna — ta najwyższa ran­
gą forma zespołowego gospo­
darowania na wsi.

W tym roku po raz pierw­
szy po wojnie wszystkie (a
jest ich 188 w naszym wo­
jewództwie) gminne spół­
dzielnie wypracowują nad­
wyżki bilansowe. 94 GS
przekroczyły zaplanowaną
akumulację, a 36 spółdzielni
osiągnęło ponad milion zł
czystego zysku.
Jakie przyczyny złożyły się

na tak poważny sukces wiej­
skiego handlu spółdzielczego?
Przede wszystkim rosnąca ma­
sa towarowa artykułów prze­
mysłowych, która za po­
średnictwem GS płynie na

wieś coraz szerszym strumie­
niem 1 wchłaniana jest przez
krzepnącą siłę nabywczą wsi.
Pomaga ona chłopom w cią­
głym podnoszeniu produkcji
rolnej, a nadwyżki tej produk­
cji (też za pośrednictwem
gminnych spółdzielni) otrzy­
mują robotnicy ludność

Nakładem Spółdzielni Wy­
dawniczej „KSIĄŻKA I WIE­
DZA” ukazało się ostatnio sze­
reg interesujących pozycji. A

oto niektóre z nich:
W. I. Lenin — Dzieła. Tom

37. „Listy Lenina do rodziny”.
Listy Lenina do rodziny uka-

żą się jako 37 tom (uzupełnia­
jący) Dzieł Lenina. Tom ten

zawieraj ocalałą koresponden­
cję Lenina do najbliższej ro­
dziny oraz 54 listy Krupskiej.

*

Humanizm 1 kultura świec­
ka. Praca zbiorowa. Na zbiór

składają się materiały wykła­
dów wygłoszonych na Central­
nym Kursie Aktywu Partyj­
nego w czerwcu 1958 roku pt.
„Humanizm a laicyzacja”. W

książce omawiane są w prze­
kroju historycznym podstawo­
we problemy filozoficzne laic­
kiej myśli 1 kultury.

*

Pomorze średniowieczne. „Po­
morze średniowieczne” to bo­
gato ilustrowana książka, w

której zamknięto plon zarów­
no ostatnio podejmowanych
prac wykopaliskowych, jak 1

trudu poszukiwań nowych źró­
deł archiwalnych.

*

A. Warski

przemówień,
dostępni ony

po wojnie polskiemu czytelni­
kowi, zawiera najciekawsze 1

najbardziej charakterystyczne
artykuły, przemówienia i listy
Warsklego, znane dotąd tylKo
niewielkiej liczbie starych
działaczy komunistycznych*

L. Wanat — Za murami Pa­
wiaka (Wspomnienia więźnia
z lat 1940—1944). Autor wspom­
nień — to więzień Pawiaka w

latach 1949—1944. Z racji swej
funkcji pisarza więziennego
autor zetknął się tam z więź­
niami różnych klas społecz­
nych i rozmaitych orientacji
politycznych. Wspomnienia te

mają więc wagę autentyczne­
go dokumentu, zarówno od

strony własnych przeżyć auto­
ra, jak też jego więziennych
współtowarzyszy.

miast. Rosną więc obroty wiej­
skich placówek handlowych i
wraz z nimi zyski, a co naj­
ważniejsze — proces ten jest
najwymowniejszym wyrazem
rozwijającej się spójni ekono­
micznej między miastem a

wsią.
Jeszcze jedna znamienna

przyczyna tego stanu to fakt,
że zarządy GS nauczyły się
już trochę handlować. Lecz
fakt ten zaciemnił niemal cał­
kowicie drugi, bodaj ważniej­
szy aspekt obowiązku, ciążą­
cego na gminnych spółdziel­
niach:
ła1no
nej.

W rozmowie na ten temat

prezesem jednego z PZGS
słyszałem:

Nasze zarządy GS, zagonio­
ne w handlu, zgubiły po dro­
dze społeczną pracę spółdziel­
ni.

Trafne to sformułowanie w

niczym nie usprawiedliwia
wyższych władz spółdziel­
czych.

Organizacją zaopatrzenia i
zbytu na wsi przez GS powi­
nien na równi z zarządem i
przede wszystkim zajmować,
się samorząd spółdzielczy, za­
rząd zaś powinien być wier­
nym wykonawcą opracowane­
go przez samorząd realnego
planu działalności spółdziel­
ni. W tym celu zarząd musi
patrzeć z wysokości osiągnięć
społecznych na wykonawstwo
zadań GS i przez korzyści
społeczne oglądać dopiero cy­
fry bilansowe spółdzielni.

Skoro tak nie jest, to nic
dziwnego, że np. chłopi w Ba­
bicach (pow. Chrzanów) GS
nazywają placówką państwo­
wą, a nie spółdzielczą. Oczy­
wiście, chłopi ci nie są też bez
winy, gdyż statut GS jest po
ich stronie, tylko oni nie chcą
lub nie umieją jeszcze władać
tym orężem. Bywa i odwrot­
nie — chociaż daleko rza­
dziej. W tym samym powiecie
zarząd GS w Libiążu ważniej­
szego kroku nie zrobi bez de­
cyzji samorządu, albo bez za­
sięgnięcia opinii szerszego ze­
społu członkowskiego. No, ale
rejon Libiąża to ośrodek prze­
ważnie robotniczy...

Stąd wniosek prosty: płatny
— i to nieźle — członek za­
rządu lub pracownik GS, gdy
jest tylko dobrym
handlowcem, to dopiero poło­
wa (nie zawsze ważniejsza)
walorów, kwalifikujących go
do pracy w GS. Druga połowa
to jego stosunek do społecz­
nych zadań spółdzielni, ofiar­
ność i podejście do tych za­
sadniczych spraw.

Samorząd spółdzielczy nie
powinien czekać na inicjaty­
wę zarządu. Wszakże statut

wyraźnie mówi, że „członko­
wie są gospodarzami spół­
dzielni”.

W marnych niejednokrotnie
magazynach GS niszczeją na­
wozy sztuczne. „Lecz zarząd
GS nie chce się zgodzić , aże­
by kółka rolnicze zamawiały
wagonowo nawozy w GS,
gdyż chodzi mu o marże” —

oświadczył mi pewien prezes
kółka rolniczego. Oświadcze­
nie to nie odosobnione. Czyż
z tego paradoksu nie wynika
większa szkoda materialna i

aspekt dzi
ści społec

a-

z-

z

li­

społeczna, gdy nawozy nie za­
bezpieczone marnują się a

chłopi mogliby je zabrać
wprost ze stacji kolejowej (o
ile nie jest zbyt
nie mówiąc już o

kosztów przewozu
do magazynu?

Podobnych
można by wyliczyć więcej.
Cóż dziwnego, że w takiej
sytuacji chłopi nie czują się
gospodarzami spółdzielni,
ale i oni nie są bez winy,
skoro pozwalają na ograni­
czenie ich w prawach sta­
tutowych przez władze spół­
dzielcze, wybierane właśnie
przez nich.

„Uchwała Rady i Zarządu
Głównego CRS nr 61 z 10 li­
stopada 1958 r. w sprawie us­
prawnienia i pogłębienia dzia­
łalności społeczno-wychowaw­
czej spółdzielni zaopatrzenia
i zbytu11 szeroko i wnikliwie
omawia zadania aparatu spół­
dzielczego w działalności spo­
łecznej z samorządem i człon­
kami GS. Słuszne te zadania
powinny być na codzicń sto­
sowane przez aparat spółdziel­
czy. Lecz to nie wystarczy.
Uchwałę tę powinny znać i
czuwać nad jej wykonywaniem
powiatowe instancje partyjne
i ZSŁ-owskie, jak również
organizacje partyjne i kola
ZSL na wsi, powinien znać i
wcielać je systematycznie w

życie aktyw rad narodowych.
Wychodzenie sobie na przeciw
w tej działalności, a nie cze­
kanie na pierwszeństwo może
i powinno przynieść pożądane
rezultaty.

Zarząd i aparat spółdzielczy
bez szerokiego oparcia swej
działalności o samorząd spół­
dzielczy, o kółka rolnicze i
związki branżowe, spółdzielnie
pomocnicze, usługowe, działa­
jące na wsi i szerokie rzesze

członkowskie — poprowadzi
spółdzielnie po drodze wy­
łącznie handlowej, wykonując
tylko połowę zadań, spoczywa­
jących na gminnych spółdziel­
niach. A przecież chodzi o coś
więcej.

oddalona),
uniknięciu

z wagonów

nonsensów

jest. Kupu-
W najbliż-

roślinnyml.
Fot. CAF

Fabryka Farb 1 Lakierów we Włocławku jest zakładem, który produkuje na życzenie klientów. Tu nie musi się brać tego, co

jący zamawia towar, zakład wykonuje i... wszyscy są zadowoleni. Około 5 proc, produkcji przeznaczone jest na eksport,
szym czasie oddany będzie do użytku nowy dział regeneracji opakowań. Na zdjęciu: Fragment zbiorników z olejami

siedzący parę rzędów dalej
Churchill odwrócił się rzu­
cając w ich kierunku: „Cał­
kiem słusznie. I mówi się
też, że coraz gorzej słyszy...”

WZ#

fiasku w tej samej wyprawi#
teatrzyku „Bim-Bom’1), czy
też zespoły pieśni i tańca (za­
kończona sukcesem i ponow­
nym zaproszeniem wizyta ze­
społu Politechniki Warszaw­
skiej w Holandii) itp.

Samorzutnie powstające ze­
społy domagają się, aby ktoś
im pomagał, interesował ich
rozwojem, radził. Tak, jak
przeciętny czytelnik książek,
lubi być kierowany w doborze
lektury, podobnie student,
wstępujący na pierwszy rok,
oczekuje, aby zachęcano go do
pracy w takim lub innym ze­
spole, namawiając do obejrze­
nia takiego czy innego przed­
stawienia teatralnego lub wre­
szcie zapraszano na dyskusję
w klubie studenckim,
trzeba się bać terminu:
wszechnienie kultury,
dzienne życie daje dość
kładów, jak bardzo tego upo­
wszechnienia kultury bra­
kuje. A nikt nie zaprzeczy że

praca w amatorskim ruchu ar­
tystycznym jest elementem
nie do pogardzenia w ogól­
nym wychowaniu człowieka,
wszechstronnie rozwija, uczy
i uspołecznia.

Wszystkich tych skompliko­
wanych zagadnień nie rozwią-

I nie
upo-

Co-
przy-

Aby nie wylewaćato
Zmienny kolor włosów

Władze Kolumbii, jedne­
go z południowych stanów
Ameryki, wydały zarządze­
nie, w myśl którego w

przyszłości nie należy w

dowodach osobistych kobiet

wypełniać rubryki „kolor
włosów11. Określenie to,
miast ułatwiać identyfiko­
wanie osób, tylko wprowa­
dza w błąd.

Słuch dopisuje
Podczas jednej z debat w

brytyjskiej Izbie Gmin
dwóch nudzących się depu­
towanych, siedzących w tyl­
nych rzędach, skorzystało
z okazji, by podzielić się
najnowszymi plotkami na

temat Winstona Churchilla.
Jeden z nich zauważył:
„A jednak widać, że on się
starzeje". W tym momencie

Co będzie w roku

1387?

Znany amerykański wy­
dawca, Bob Hope, kazał z

okazji zakończenia budowy
pewnego domu prasy za­
murować w specjalnej kap­
sułce następującą przepo­
wiednię na rok 1987: „Sto­
licą USA będzie wówczas
Cap Canaveral (znany teren

doświadczalnych wybuchów
jądrowych), ponieważ bę­
dzie to jedyna miejscowość
nie trafiona przez doświad­
czalne rakiety. Dzieci od
patrzenia w telewizor do­
staną kwadratowych wy­
pieków”.

W królewskim łóżku

Egipcjanie mogą za 5
funtów egipskich korzystać
z łóżka, w którym sypiał
niegdyś król Farult. Łóżko
to znajduje się na jachcie
Faruka „Kassed Kheir“,
przekształconym w hotel i
zakotwiczonym w Kairze.

WŁADYSŁAW WADAS

Zbliżające się święta wita Centralny Dom Towarowy w Warszawie efektowną iluminacją..
Fot, CAF

UZIZ<■t

*

dniach 6—10 ma­
ja 1959 odbędzie
się Ogólnopolski
Festiwal Kultural­
ny Studentów.
Miejscem Festi­

walu postanowiono uczynić
Kraków.

Warto może gospodarzom
Festiwalu, nowo wybranej Ra­
dzie Okręgowej ZSP przy­
pomnieć: Festiwal to nie tyl­
ko troska o szczegóły techni­
czne. Wydaje się, że w kra­
kowskim środowisku studenc­
kim trzeba pokusić się, aby
olbrzymia szansa ożywienia
życia kulturalnego nie została
zaprzepaszczona. Jest okazja
wciągnięcia do ruchu amator­
skiego wielu studentów —

zwłaszcza młodszych lat, nie
przejawiających dotąd zainte­
resowania działalnością społe-
oaną.

Tak więc Festiwal nie bę­
dzie „sportową” rywalizacją,
lecz serią koncertów i imprez,
w czasie których zespoły oceni
— publiczność, a jury
wypowie tylko swoje nieobo-
wiązujące zdanie, dokonując
oceny całego Festiwalu. Będzie
to jednocześnie dla wielu ze­
społów wielka szansa artysty­
czna, a zarazem silny bodziec
do pracy w okresie przed Fe­
stiwalem i po jego zakończe­

niu.

Decyzja Rady Naczelnej ZSP
o zorganizowaniu Festiwalu
może przyczynić się do po­
wstania wielu nowych zespo­
łów, które — być może — zo­
baczymy dopiero na Festiwalu.

że jeden artykuł więcej, ani
też jedna więcej impreza typu
krakowskiego Festiwalu. Jest
to kwestia długotrwałej
i odpowiedzialnej polityki
kulturalnej. Niemniej jednak
właśnie przyszłoroczny Festi­
wal jest jednym z objawów,
sygnalizujących wcale istotne
zmiany w polityce kulturalnej
środowiska studenckiego.

JANUSZ BUDZYŃSKI

Czym ma być Festiwal?

Charakter Festiwalu kra­
kowskiego określa nazwa: F e-

s t iw al Kulturalny
Studentów. Oznacza to,
że na zasadach Festiwalu, tj.
niepunktowanego udziały naj­
lepszych solistów i zespołów,
wystąpią: teatry dramatycz­
ne, kabarety studenckie (war­
szawska „Stodoła”, łódzki
„Pstrąg”), Teatr Rozmów z

Gdańska, którego duszą arty­
styczną jest Zbyszek Cybul­
ski (Maciek z filmu „Popiół i
diament”), zespół pieśni i tań­
ca Politechniki Warszawskiej,
zespoły jazzowe, małe zespoły
wokalne i soliści (szczecińska
radiowa „Czwórka wokalna”),
kilka zespołów tanecznych (w
tym z Krakowa zespół pod
dyr. H. Dudy), chóry studenc­

kie (m. in. Krakowski Chór
Akademicki). Poza tym w Fe­
stiwalu wezmą udział amator­
skie kluby filmowe, odbędą się
wystawy prac plastycznych i
fotografii artystycznej, kon­
kursy i pokazy. Ustalono, że
działać będzie jedynie ogólne
jury Festiwalu.

— Wybór pism 1

„Wybór pism”, u-

po raz pierwszy

SA CZARKĘ
To

*

J. Guntherr — Afryka od

wewnątrz. Doskonała książka
o Afryce, dziennikarza amery­
kańskiego, Johna Gunthera,
stanie się takim samym best­
sellerem, jak w całym niemal

świecie. *

Al. Rosen — Czasy i ludzie.

Akcja powieści, która skon­
centrowana jest wokół środo­
wiska wyższych oficerów i do.

mu dziecka po poległych w

czasie wojny, rozgrywa się w

Leningradzie i Wierioskach w

czasie 1 tuż po II wojnie świa­
towej.

.

— Co to zpaczy, obywatelu naczelniku?
chyba jakieś nieporozumienie.

Sokołow spojrzał na niego ironicznie.
— Nie udawaj, George. To do ni

doprowadzi. Lepiej powiedz
razu.

— O czym mówicie, obywatelu naczelniku?
— spytał George z głupia frant.

— No, przestałbyś udawać niewiniątko.
Proszę opowiedzieć dokładnie, jak zamordo­
wałeś Bondarową na nabrzeżu Mojki.

— Ja nie znam żadnej Bondarowej.
— I Kastalskiego też nie? Gerty Gontar

też -nie?
Sokołow podsunął mu kilka fotografii. Były

to grupowe zdjęcia z serdecznymi dedyka­
cjami na odwrocie.

— To omyłka, to są stare zdjęcia,
dawno tych ludzi nie widziałem.

•Sokołow podniósł słuchawkę.
— Jerzy, wejdź na chwilę.
Gdy George zobaczył przystojnego

ga11, z którym jeszcze wczoraj spędził-
czas w lokalu, otworzył szeroko usta
nie spadł z krzesła.

Sokołow podał mu szklankę wody i zwrócił
się do Filipowa.

— Obywatel ten twierdzi, że dziewczynę o

nazwisku Gerta Gontar widział ostatni raz

bardzo dawno temu. Co możącie powiedzieć
na ten temat? ■

Jerzy współczująco kiwnął głową w stronę
Georige’a.

— On nie może mówip inaczej. Jeszcze

iczego
wszystko

nie
od

Ja już

„geolo-
wesoło
i omal

wczoraj umawiał się z nią: „Najważniejsze —

arii mru-mru! — iw razie czego ja cię nie
znam, ty mnie nie znasz1’.

Fryzjer już się opanował.
— To było przypadkowe spotkanie!
— A „ani mru-mru’1? Co to było?
— Nic nie pamiętam, byłem pijany.
— Dobrze — powiedział Sakołow — nie

chcesz mówić, sam ci opowiem: zjawiliście się
na nabrzeżu Mojki we trójkę: ty, Kastalski
i Gerta. Przyszliście po to, żeby złożyć po­
żegnalną wizytę przed odjazdem Kastalskiego.
Przynieśliście tort. Usiedliście do stołu. Ty sie­
działeś obok Bondarowej. Na lewo od cie­
bie — Gerta. Dalej Kastalski. Odmówiłeś wy­
picia herbaty, nie tknąłeś tortu. Kastalski
też nie miał apetytu. Gerta piła i jadła. Po­
tem zaczęliście się żegnać. Bondarowa poszła
przodem, żeby otworzyć drzwi, .Wtedy rzuci­
łeś się na nią z tyłu.,.

— To nie ja uderzyłem.- To nie ja! Przy­
sięgam. To ona zwala na mnie,

■— Opowiadaj! ■ ■-
Stopniowo wszystko, co dotychczas było nie- "

znane, zostało wyjaśnione.
Było ich czterech. Długo zastanawiali się,

jak zdobyć pieniądze, żeby z „szykiem" po­
żegnać Kastalskiego. Dom na nabrzeżu — to

był jego pomysł. Zapewniał, że mieszkanie sa­
motnej Bondarowej jest zawalone cennymi
rzeczami, które jej przywozi z zagranicy syn
— marynarz. Postanowili pójść we trójkę.
Przyjaciółkę Kastalskiego, Margaretę, zosta­
wili w domu. Umówili się, że żabije Kastal-
ski. W tym celu zabrał ze sobą z domu mło­
tek ,który schował za pasem. Bondarowa ru­
szyła ku drzwiom, ale Kastalski nie zdobył
się na to, żeby podnieść na nią rękę. Wtedy
Gerta szybko wyrwała z jego ręki młotek.
Staruszka zdążyła się jeszcze odwrócić i krzy- •

knąć: „Dzieci, co wy robicie?11 Ale Gerta
już waliła młotkiem — cios za ciosem...

Z początku szukali tylko pieniędzy. Znaleźli
obligacje i trochę gotówki. Czas naglił — po­
stanowili wypełnić obszerną tekę rzeczami i
zabrać wszystko, co można włożyć na siebie.

Wychodzili pojedynczo. Kastalski, dokładnie
obznajomiony z położeniem domu i podwórka,
przełazi przez płot. Na rogu spotkał się z Ka-
stalskim i we dwójkę poszli do Gertiy. Kiedy

przechodzili nabrzeżem, zauważyli dozorcę 1
udali pijanych, wydawało im się, że na pija­
nych zwróci mniejszą uwagę.

W pokoju Gerty Kastalski wyrzucił młotek
przez lufcik. Okno wychodziło na ślepe pod­
wórko, otoczone dwiema ścianami domów.
Nad ranem Gerta wyjechała do Moskwy
sprzedać zrabowane rzeczy. U Margo zosta­
wiono tylko komplety jedwabnej bielizny i
kilka par pończoch. Brzyrzekła sprzedać je w

Rydze, gdzie mieszkał jej wujek. Hucznie po­
żegnali Kastalskiego, przekonani, że wszystkie
ślady są zatarte i nie uda się znaleźć żadnych
obciążających dowodów. Kiedy dowiedzieli się
od matki Kastalskiego, że Władkiem interesu­
je się milicja, poszli na awanturniczą koncep­
cję z telefonem i podrzucili pończochy córce
dozorcy.

Nazajutrz Margo iwyjechała do Rygi.

George'a zaprowadzono do celi i jego miej­
sce przy stole zajęła koścista dziewczyna z

mysią mordką. Przed. Sokołowem leżała już
informacja: Gerta Gontar, dwa wyroki za

kradzież, mieszkała bez meldunku w różnych
miastach, powiązana z elementami przestęp­
czymi...

Siedziała, założywszy nogę za nogę i spo­
kojnie paliła papierosa. Milczenie Sokołowa
nie wzruszało jej.

— Czy wiecie,, dlaczego was aresztowano?
— Nie mam pojęcia.
— Proszę powiedzieć, po co wyjeżdżaliście

dwudziestego ósmego kwietnia do Moskwy i
jakie rzeczy znajdowały się w waszej waliz­
ce i teczce?

— Nigdzie nie wyjeżdżałam i nie mam ża­
dnych rzeczy.

— Oto kopie kwitów z bagażowni. Proszę
się zapoznać.

— Tak, teraz przypomniałam sobie. Poje­
chałam do Moskwy odwieźć rzeczy moich
znajomych.

— Nazwiska znajomych?
— Nie pamiętam.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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Kilka uwag na tzw.

marginesie
Przed kilku laty organizo­

wano dorocznie studenckie eli­
minacje. Były to masowe wy­
stępy zespołów, na ogół omi­
jane przez publiczność, ale
wpływające pozytywnie na

rozwój studenckiego ruchu
kulturalnego. (Inna sprawa,
że te „galówki” zbyt często
miały za jedyny cel „pokaza­
nie tzw. dorobku” i to nie tyle
studentom, publiczności czy
fachowcom, co raczej — „od­
nośnym czynnikom”). Po ro­
ku 1956, prawdziwie polskim
zwyczajem... wylano dziecko
razem z kąpielą. Nie tylko, że

zaprzestano organizacji więk­
szych występów, ale niektórzy
wymyślili teorię o „samoist­
nym rozwoju zespołów” i lan­
sowali brak potrzeby jakie­
gokolwiek organizowania
spraw kultury studenckiej. Je­
dnocześnie przestało istnieć
wiele zespołów typu masowe­
go.

Może lepiej, że te sztuczne

twory przestały istnieć, ale
trudno pominąć fakt, że czę­
sto likwidowano zespoły, któ­
re miały rację bytu, cieszyły
się uznaniem studentów i fa­
chowców i wnosiły wiele w

tiorobek kulturalny studentów.
Trzeba było dopiero czasu

oraz (o, polski paradoksie!) —

kontaktów z zagranicą, aby
wielu działaczom otwarły się
oczy, że nie wszystkie zmiany
są słuszne. Przekonano się, że

np. we Francji podstawową
formą artystycznej działalno­
ści studentów są duże zespoły
(dramatyczne, baletowe), sto­
jące na ogół na przeciętnym
poziomie, a nie, jak się wyda­
wało, eksperymentalne kaba­
rety Saint Germain. CO wię­
cej, powstała paradoksalna
sytuacja, polegająca na tym,
że w wypadku dalszej likwi­
dacji tego typu zespołów w

Polsce, nie będziemy mieli
czego wymieniać z zagranicą,
która najchętniej widzi'zespo­
ły studenckie — taneczne (en­
tuzjastyczne przyjęcie we

Francji krakowskiego zespo­
łu góralskiego, przy zupełnym

Nowa gwiazda
amerykańskiej

dyplomacji
(Inf. wł.) — Jak wiado-

mo, niedawno senator ame­
rykański, Humphrey, w cza­
sie swojego pobytu w ZSRR
przeprowadził rozmowę z

N. S. Chruszczowem, w któ­
rej omówiono sytuację mię­
dzynarodową oraz sprawę
stosunków między ZSRR a

USA. Sprawa ta nabra­
ła dużego rozgłosu w pra­
sie zachodniej, która snuje
dociekania na temat ko­
rzyści politycznych, jakie
odniesie z tego Humphrey
dla swej kariery dyploma­
tycznej. Tak np. zachodnio-
niemiecki dziennik, „DIE
WELT“ pisze:

„Wszyscy, którzy cokolwiek

rozumieją z mechanizmu po­
lityki amerykańskiej, nie będą
wątpili, że sam senator Hum­
phrey widzi związek między
swą karierą a wizytą na Krem­
lu”.

W związku z tym dziennik

kreśli obszernie

Humphrey’a:
„Od sześciu lat

należy do władców

granicznej Senatu,
jest on jednocześnie przewo­
dniczącym podkomisji do

spraw rozbrojenia. W obu tych
komisjach odgrywa poważną
rolę i wyróżnia się oryginalnoś­
cią koncepcji. Z pewnością
wśród aktywnych polityków, a

nawet rzeczoznawców w De­
partamencie Stanu nie ma ni­
kogo, kto przemyślałby bar­
dziej intensywnie związki mię­
dzy rozbrojeniem a wielkimi

spornymi sprawami politycz­
nymi. Szczególnie interesują­
ca jest jego postawa w $pra-
wie „koncepcji Kennana na te­
mat strefy „rozrzedzonych
zbrojeń w Europie. Humph­
rey był tym, który odseparo­
wał się od nieznośnego potę­
pienia Kennana przez byłego
ministra spraw zagranicznych.

sylwetkę

Humphrey
komisji za-

przy czym

Dobrym zjawiskiem w handlu zagranicznym jest stały wzrost eks­
portu artykułów rolno-spożywczych. Wyniesie on na koniec roku

17 proc, całego eksportu. Na zdjęciu: Cukrownie pomorskie są jed­
nym z najpoważniejszych eksporterów naszego cukru. Cukier płynie
stąd do Gdańska najtańszym środkiem lokomocji jakimi są barki.
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Z notatek recenzenta
Zacząć

trzeba od szczegól­
nej pochwały doboru pro­
gramu. Pierwsza część u-

trzymana była w stylu klasy­
cznej muzyki: suita z opery
„Król Artur” H. Purcella i

„SŁabat Mater” W. Vivaldie-

go. Druga część współczesna,
ale w nastroju i swych jakichś
zasadniczych treściach bardzo
zbliżona do części poprzedniej,
to II symfonia „Liturgiczna”
A. Honeggera.

Wszystkie trzy utwory pro­
gramowe Purcell wprowadzał
w nastrój, zapowiadał niejako,
spokojnie otwierał „problem
życia i śmierci”. — Vlvaldi

przenosił w pierwsze lata na­
szej ery — Honegger zsyntety-
zował przeżycia ostatniej woj­
ny. Już dawno nie słyszeliśmy
tak konsekwentnie dobranego
programu jak koncert symfoni­
czny 19 i 20 XII — (Dyrygent
W. KRZEMIENSKI, solistka —

1. WINIARSKA).

Kompozycję Vivaldiego u-

słyszeliśmy po raz pierwszy w

Polsce. Odkrył ją niedawno,
bo w trzydziestych latach XX

w. kompozytor włoski Alfred

Casella, on też ją w nieznacz­
nym stopniu opracował. Utwór
ten napisany na głos altowy z

towarzyszeniem organów i ma­
łej orkiestry smyczkowej. Ten

kameralny skład harmonizuje
z kameralnym nastrojem kom­
pozycji. Szczególnie piękny
jest jedyny recitatiw (po pier­
wszej arii) i dramatyczna IV

część. Głos altowy już w swym
brzmieniu i skali, pełen dyna­
mizmu i głębi — jakoś najbar­
dziej chyba „instrumentalny” z

wszystkich barw głosu —- spe­
cjalnie nadaje się właśnie do

opiewania boleści matki. Głos

Ireny Winiarskiej doskonale
oddał przede wszystkim atmo­
sferę dzieła — surową prosto­
tę, kameralność a nawet pew­
ną intymność przeżycia i szla­
chetne uczucia. Artystka dys­
ponuje cudownym materiałem

głosowym — ciepła głęboka
barwa głosu, przy równoczes­
nej dużej muzykalności i wy-

czuciu frazy — wszystko to ra­
zem zadecydowało o doskona­
łej Interpretacji dzieła Vival-

diego.
Programowość dominująca W

repertuarze koncertu porwała
nas swoim, zgoła innymi środ­
kami wywołanym niemniej
równie silnym wyrazem w

„Symfonii Liturgicznej” Hone-

ggera. Dzieło to mimo swych
„liturgicznych” nazw zawiera

„świecki” program przeżyć o-

statniej wojny. Wprowadzenie
atmosfery grozy, nerwowego
lęku — tak bardzo wszystko
„wraca” do nas choć minęło
już prawie 20 lat. „Okrutna
szorstkość” — określen!e muzy­
kologa francuskiego Henri

Prounięrs dominuje prawie fi­
zyczny ból, kolosalny ładunek

dynamiczny przy równocze­
snym prawie pogodnym liry­
zmie. Należą się brawa orkie­
strze 1 dyrygentowi, że potra­
fili wstrząsnąć publicznością i

zachwycić Ją (długie brawa).
Specjalnie III cz. grana z tak

dobrą rytmiką zasługuje na u-

wagę (dlaczego brakło tej „ry­
tmiczności” w towarzyszeniu
solistce w ,,Stabat Mater”!?

Tak więc
’

wysłuchaliśmy na

ostatnim koncercie trzech pię­
knych utworów spiętych kla­
mrą przeżyć wielkich, silnych
i każdemu bliskich i tak
brze sharmcnizowanych z

formą. Dziękujemy za

wszystkim wykonawcom
„projektodawcom”.

ZĄSTĘPCĄ H

SZANOWNY TOWARZYSZU

REDAKTORZE!

Mam szczęście a właściwie nie­
szczęście, być od czasu do czasu

klientem Miejskich Pra ni w Kra­
kowie. Ostatnioj a konkretniej
mówiąc, 4 bm. oddałem w pun­
kcie nr 34 przy ul. Armii Ludowej
7, garnitur oraz dwa krawaty (na
ekspres). Garnitur został wykona­
ny w terminie, z tym żeby gwoli
tradycji nie było wszystko cał­
kiem w porządku, kolor spodni
różni się teraz *w zasadniczy spp-
sób od koloru marynarki. Nato­
miast z krawatami rzecz ma się
następująco: zamiast na 15 gru­
dnia, zostały wykonane na 22 bm.,
przy czym zostały w sposób sku­
teczny podziurawione i ozdobione

plamami których nawet n e było
przed oddaniem do czyszczenia.
Oczywiście w tym stanie rzeczy
nie nadają się one do dalszego
noszenia.

Czy ne sądzicie Towarzyszu
Redaktorze, że Pralniom Miejskim
— biorąc pod uwagę, że nie jest to

odosobniony wypadek — należało

by się porządne pranie?
. Z poważaniem R. D

ul. 15 Grudnia 7/6

GDZIE

I
TEATRY

Im. J. SŁOWACKIEGO: ,.Zbro­
dnia i kaira” — 19, MODRZEJEW­
SKIEJ; „Mademoiselle” — 19.15.

KAMERALNY: ..Huragan na

Caine”. — Pozostałe teatry nie­
czynne.

KINA -

„Kości rzucone” (franc. 18 lat) —

16, 18, 20. Mała sala ŚWITU: ,,!&).
ści rzucone” (franc. 18 latj — 10.30,
— „Mężowie na przeszkoleniu”
(CSR, 112 lat) — 15, 17, 19. ŚWIA­
TOWID: „Mała, urocza plaża”
(franc. 18 lat), 16, 18t 20.15. Mała
sala ŚWIATOWIDA'. „Na plaży

’

(franc.-włoskii, 18 lat) — 15, 17.15
19.30. MELODIA: „Ali Baba i 40

rozbójników” (fr. od 18 lat) — 16,
18, 20. KLEPARZ: t,Ostatnia wal­
ka Apacza” (amer. od 12 lat) —

godz. 16, 18 i 20. ISKIERKA: „Pa­
nienki z międzymiastowej” (od 16

lat) — godz. 18 1 20. WIEDZA:

„Historia jednego myśliwca” (poi.
od 14 lat) — godz. 17 i 19. ZWIĄZ­
KOWIEC: t,Uwodzi ciel” (węgier­
ski 12 lat) — 17, 19. CHEMIK: „O-
statni będą pierwszymi” (NRF) —

19, DOM ŻOŁNIERZA: „Folies
Bergere” (franc., 18 lat) — 17.

19.30, ROTUNDA: „Na tropie”
(franc. 18 lat) — 16, 18, 20.

PAKSTWIWA SZKOŁA POŁOŻNYCH
w KRAKOWIE, ul. BATOREGO 8 — ofic.

przyjmuje
DO DNIA 12 STYCZNIA 1959 r.

ZGŁOSZENIA KANDYDATEK

w wieku od 18 do 35 lat — posiadających
świadectwo dojrzałości.

Nauka trwa dwa I pół roku. — Egzamin wstępny
z biologii dnia 12 I 1959 r.

Rozpoczęcie nauki dnia 2 lutego 1959 r.

SZKOŁA POSIADA INTERNAT.

Bliższych Informacji udziela Sekretariat Szkoły
nr telefonu 226-91.

DYPLOMOWANEGO INŻYNIERA z branży
budownictwa ogólnego, względnie TECHNIKA
z dyplomem i dłuższą praktyką w tej branży —

zatrudni natychmiast Miejskie Przedsiębiorstwo
Remontowo-Budowlane w Jaworznie, ul. Grun­
waldzka 3. — Warunki płacy i pracy do omó­
wienia na miejscu w dni powszednie, w godz.

od7do15,awsobotydogodz.13.

Spółdzielnia Pracy „SUROMIN” w Tarnowie

UNIEWAŻNIA zgubioną w dniu 15 XII br.
na stacji Łukowa Tarnowska — PIECZĄTKĘ

o brzmieniu:
„SPÓŁDZIELNIA PRACY „SUROMIN”

W TARNOWIE
PUNKT WYDOBYCIA ŁUKOWA”.

do-
ich
nie

1

Wczoraj w Krakowie

miały miejsce cztery wypadki
zderzenia się tramwajów
mi środkami lokomocji. I 1

zynr10i7zderzyłysię:
chodami ciężarowymi, ,,6-
kraksę z autobusem PKS

z ciągnikiem.

z inny-
tak wo­
je samo-

’» miała

I,a .4”

z ciągnik’ en. Na szczęście wy­
padki te nie pociągnęły za sobą
ofiar w ludziach, (s)

APOLLO: „Śpiewa Yves Mn.n-

tatid” (7 lat) — 10, 11,30, 13, —

„Bitwa o ciężką wodę” (norw. 12)
— 15 45, 18, 20.15. UCIECHA: „Ja­
skółka” (radź. 16 lal) — 10.30, 12.45,
— „Na zawsze” (USA, 14 lat) —

15.45, 18, 20.15. WANDA: ,,Marian­
na moich marzeń” (franc. 16 lat)
— 15.43, 18 , 20.15. WOLNOŚĆ:
.Winna?” (angielski, 18 lat) 15.45.

18, 20.15. WARSZAWA: „Kapral z

Madagaskaru" (franc. 14 la!) —

16, 18, 20.15. SZTUKA: .Trzewiczki
na bruku” (jugosł. 7 lat) — 10,
12, — ,.Dziewczyna z domu po­
prawczego" (NRD, 16 lat) — 16,
18, 20.15. WRZOS: „Giganty mo­
rza” (austr. 7 lat) — 16, 18, 20.
KRAKUS: ,.Siedmiu złodziei"

(wioski, 12 lat) — 16, 18, 20. ŚWIT:

I

DYŻURY

CHIRURGICZNY: Kopernika
POŁOŻNICZY: Kopernika
INTERNISTYCZNY: Kopernika
OKULISTYCZNY: Kopernika

21.

23,
15.
38.

APTEKI
\’ -

Rynek GL 42, Rakowicka 12, Re­
toryka 1, Krakowska 1, Plac Wol­
ności 7, Rynek Podgórski 9, Me­
talowców 1. Nowa Huta Os. C -l,
Koemyrzowska 18.

RADIO

Powstał miejski komitet

obchodu roku Słowackiego
4 września 1959 r. przypadnle 150-letnia rocznica urodzin naszego

narodowego wieszcza Juliusza Słowackiego.
W Krakowie przygotowania lokalne do obchodu rocznicy są już

w toku. Wczoraj powołany został Miejski Komitet Obchodu Roku

Słowackiego, w skład którego weszli: prof. dr W. Boniecki, prof.
dr Fr. Bielak, W. Burtan, Br. Dąbrowski, doc. dr J. Dobrzyckl, dr
B. Drobner, dr J. Garlicki, doc. dr J. Korpala, dr A. Kopff, mgr Fr.

Kuduk, prof. W. Kubacki, Jalu Kurek, mgr M. Kusza, Ewa Otwi­
nowska, R. Niewiarowlcz, prof. Ćz. Rzepiński i prof. dr K. Wyka, (pg)

<Hasze miasto >

MÓWIĄ,
że polscy han­

dlowcy nie mają po­
mysłowości, sprytu i

tego nerwu, który po­
pularnie nazywa się „smykał-
ką do handlu”. Ileż to saty­
ry, w różnej postaci, usłysza­
łam i przeczytałam na ten te­
mat. I aż przykro mi się ro­
bi, gdy pomyślę, jak też ci lu­
dzie są niedoceniani w naszej
rzeczywistości. Pewnie, że nie

wszyscy. Są też i wałkonie

różnego typu, ludzie bez pers­
pektyw — ale przecież są i

nieprzeciętni, zadziwiający, lu­
dzie z kolosalnie rozwiniętym
zmysłem handlowym.

Maleńki przykład: Kawiar­
nie noszą swą nazwę przede
wszystkim dlatego, że prze­
pływa przez nie spora ilość

kawy. Kawa jest tu artyku­
łem pierwszej potrzeby. Toteż

najlepszy interes można zro­
bić na kawie. Oto przychodzę
do kawiarni „Feniks” i zama­
wiam kawę. Jedyne pytanie za­
dane mi przez kelnerkę brzmi:
duża czy mała? Zamawiam

dużą. Rachunek... Kawa — 9
zł. Dlaczego dziewięć, kiedy

12.10: Jan
Sebastian Bach: Sonata Nr V na

flet i klawesyn. 15.30: Dla dzieci

starszych „Skarb zimowych wa­
kacji”. 16.00: Audycja z Rzeszowa.
16.45: Dziennik krakowski. 17 .00:

Przegląd tygodników krako­
wskich. 17 .15: Muzyka rozrywko­
wa w wyk. Bydgoskiej Orkiestry
PR pod dyr. Waleriana Pawło­
wskiego. 17 .40: ,^Problemy krako­
wskich kopalń węgla,, audycja w

opracowaniu Konrada Wojtasiń-
skiego. 18.00: Mozaika instru­
mentów. 18.25: Audycja aktualna.
18.35: Muzyka 1 aktualności. 19.00:

Jerzy Fryderyk Handel — fragm.
oratorium „Izrael w Egipcie’’ w

wyk. Orkiestry, Chóru i solistów
Radia NRD pod dyr. H . Kocha.
19.50: ,,Gospodarz miasta ma glos”
przed mikrofonem przewodniczą­
cy Rady Narodowej miasta Kra­
kowa prof dr Wiktor Boniecki.
20.27: Kronika sportowa. 20,40:
,}Pusly plac” słuch, wg opow. S.

Wygodzkiego. 22.05: Z cyklu:
„Rozważania przedzjazdowe”

22.20: „Ze świata jazzu’’. 22.50:
Wolna Trybuna Literacka. 23.05:

Nocny koncert symfoniczny.

Krakowskie kawiarnio na cenzurowanym

Uśmiechnij sin

W dniu dzisiejszym o godz.
1S, tak jak w każdy wtorek,
w Krakowskim Domu Kultury
Stefan Otwinowski wygłosi
kolejną prelekcją z cyklu: „Z
zagadnień kultury osobistej i

towarzyskiej".
W prelekcji tej pt. „Świą­

teczny savoir vivre” omó­
wione zostaną najbardziej
aktualne zagadnienia „kultury
na codzień”, bo dotyczące
właściwego zachowania się w

czasie wizyt, odwiedzin i

przyjąć świątecznych, (s)

Nowości PWM
WTśród różnorodnych pozycji

wydawniczych PWM wiele
miejsca zajmuje także reper­
tuar muzyki lekkiej. Ostatnio
PWM wydało „Piosenkę Sta­
cha Matysiaka” oraz melodię
Stefana Kisielewskiego z fil­
mu „Kalosze szczęścia” do
słów Sławomira Mrożka. W
najbliższej przyszłości ukaże
się także bardzo melodyjna
piosenka J. Kaszyckiego z

filmu „Pożegnania”.
Nuty i wydawnictwa PWM

można kupować nie tylko w

księgarniach muzycznych (Ry­
nek Gł. 25 i Plac Centralny
w Nowej Hucie), ale także w

siedzibie PWM przy Al. Kra­
sińskiego, codziennie w godzi­
nach od 9.30 do 13.30.

Z obrad Prezydium PM m. Krakowa

Teatry pod nadzorem miasta
W sprawie »lury«

PRZEDSIĘBIORSTWO UPOWSZECHNIENIA

PRASY I KSIĄŻKI „RUCH”
w KRAKOWIE, ul. WORCELLA nr 6

OGŁASZA KONKURS

na stanowisko

KIEROWNIKA DZIAŁU

INWESTYCJI I REMONTÓW.
Warunki przyjęcia: wyższe wykształcenie tech­
niczne z zakresu budownictwa lądowego, oraz

co najmniej 3 lata praktyki. — Wynagrodzenie
wg Układu Zbiorowego o Pracę obowiązujące­

go w Przedsiębiorstwach „Ruch".
Do podania należy dołączyć życiorys oraz

dowody odbytych studiów i praktyk.

Zakłady Przemysłu Cukierniczego „WAWEL”
w KRAKOWIE, ul, MASARSKA nr 6

unieważniają zaginiony list przewozowy
nr 3734/1399 na przesyłkę wagonową cukru

ze stacji Kazimierza Wielka.

FABRYKA NARZĘDZI WIERTNICZYCH
w KRAKOWIE, ul. RYDLÓWKA 5

UNIEWAŻNIA zagubioną PIECZĄTKĘ
gumową, o następującym brzmieniu:

„MAGAZYN FABRYKI NARZĘDZI
WIERTNICZYCH w KRAKOWIE”.

PRZETARGI

MIEJSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO
GOSPODARKI KOMUNALNEJ w ŻYWCU

ogłasza, że dnia 31 grudnia 1958 r. o godz. 10
na targowicy miejskiej w Żywcu

sprzeda w drodze przetargu
2 konie roboczo-wyjazdowe, typ nowosądecki.
Cena wywoławcza wynosi 10.000 zł za konia.

W razie gdyby I przetarg nie dał wyniku —

przetarg II odbędzie się 7 I 1959 r., przy cenie
wywoławczej po 8.000 zł — zaś ewentualny III

przetarg dnia 14 I 1959 r. przy cenie wywoław­
czej po 6.000 zł za konia — w tym samym miej­

scu i czasie.
W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa

państwowe, spółdzielcze i osoby prywatne.
Przystępujący do przetargu winien złożyć wa­
dium w kasie MPGK w wysokości 10 proc, ceny

wywoławczej.
Konie można oglądać codziennie w godz. od 15

do 17 w stajni MPGK
w Żywcu, Al. Wolności nr 16.

K-8979

1-l’|z ha graniu
pod budownictwo przemysłowe
na przedmieściach Tarnowa

zakupimy
Wiadomość: — TARNÓW, tel. 21-99.

Pity mechaniczne
DO CIĘCIA METALI, — KRATKI WEN­
TYLACYJNE, ŻELIWNE

sprzedaje
oraz WYKONUJE wszelkie odlewy żeliwne
i obróbką — po cenach zatwierdzonych

RZEMIEŚLNICZA SP-NIA MECHANIKÓW

KRAKÓW, ul. FLORIAŃSKA nr 49

telefon 232-71.

W dniu wczorajszym Prezy­
dium Rady Narodowej m.

Krakowa zadecydowało o

przekazaniu obiektu sporto­
wego b. Sokoła w użytkowa­
nie klubowi Cracovia
razie na okres jednego roku)
na warunkach umownych o-

kreślonych przez Krakowski
Komitet Kultury Fizycznej.
Wczoraj również zadecydowa­
no o nadzwyczajnej premii
noworocznej dla uczestników

91-szej Gry „Lajkonik”, roz­
grywanej 4 styczn!a 1959 r.

Przeznaczono na ten cel 30

tys. zł. Nagrody będą rzeczo­
we.

Z innych spraw omawia­
nych na wczorajszym posie­
dzeniu Prezydium warto pod­
kreślić, że nasi ojcowie miasta

pomyśleli o uporządkowaniu
Głównego Rynku. Przyszły rok
będzie rokiem ustalenia form
i kierunków tego uporządko­
wania onaz opracowania do­
kumentacji technicznej. Do

realizacji prac przystąpi się z

dniem 1 stycznia 1960 r. Na
1 uwagę zasługuje też fakt, że

Państwowe Teatry im. H. Mo­
drzejewskiej,
„Groteska”,
wej Hucie ■
Filharmonia
przechodzą

„Rozmaitości”,
Ludowy w No-

oraz Państwowa
w Krakowie

pod bezpośredni
nadzór Prezydium Rady Na­
rodowej m. Krakowa. Zwierz­
chni nadzór sprawuje nadal
minister kultury i sztuki.

w cenniku wyraźnie „stoi”:
duża kawa — 6 zł? Tak, ale
w cenniku też stoi: kawa du­
ża wzmocniona —9 zł. Upar­
łam się. Klaruję kelnerce, że

nie zamawiałam wzmocnionej
tyiko normalną dużą kawę.
Bez skutku. W „Feniksie” ist­
nieje system — jak mnie po­
informowano — sporządzania
kawy wyłącznie wzmocnionej,
kawę normalną klient powi­
nien zamawiać specjalnie i

specjalnie zostanie mu ona

sporządzona.
Proszę tylko pomyśleć, czyż

nie Jest to genialny pomysł
„robienia” pieniędzy? Bo Kto

w ogóle wpadnie na to, że

„Mikrus44
BBśe spełnił

naszych nadziei ■ ■ ■

Z niecierpliwością oczekiwali wszyscy
narodzin polskiego samochodu mało­
litrażowego. Jaki on będzie? Czy

spełni nadzieje wielu entuzjastów ruchu
samochodowego?

Przyszedł na świat w Rzeszowskiej Fa-
•vrp .ęnmnnhndńuz !VTilrriic” mrużo być

lecz
bryce Samochodów. „Mikrus” może

uważany jedynie jako autoskutćr,
w żadnym wypadku jako popularny sa­
mochód użytkowy dla szerokich mas.

Jego główne zastosowanie to przede
wszystkim jazda po mieście, jakieś krót­
kie wycieczki czy dojazd do pracy. Jako
wóz rodzinny jest niepraktyczny i nie
może być brany pod uwagę, niewiele jest
w nim miejsca na bagaż.

Dużo uwagi pierwszemu polskiemu sa­
mochodzikowi małolitrażowemu poświęca­
ją pracownicy naukowi. Pragniemy się
obecnie podzielić uwagami na ten temat
adiunkta Katedry Budowy Samochodów
i Ciągników Politechniki Krakowskiej
mgr inż. JÓZEFA ZROBKA.

Obecny silnik „Mikrusa” ma za małą moc

10 — 11KM. Katedra Silników Sa­
mochodowych, a w szczególności inż. St.
Jarnuszkiewicz zajmuje sie sprawą pod­
wyższenia mocy, zmianą charakterystyki
silnika i obniżeniem zużycia paliwa.

Choć w porównaniu z dużymi samocho­
dami jest on ekonomiczniejszy, to jednak
w kategorii małych wozów nie spełnia
swojego zadania. Silnik „Mikrusa" zawo-

dzi w eksploatacji, tym samym nie odpo­
wiada najważniejszym postulatom wyma­
ganym od samochodu. Moc silnika jest za

mała i w związku z tym uwzględniając
nasze możliwości technologiczne i jakość
materiałów, wskazane jest podwyższenie
objętości skokowej silnika z 300 do 400
cm’. Na Politechnice Krakowskiej prze­
prowadzono analizę konstrukcji „Mikru­
sa” i zgłoszone zostały wytwórni uwagi
i propozycje zmian, które mają być wpro­
wadzone do nowych wozów.

— A jakie zmiany w tej chwili zasto­
sowano?

— Zmieniono już elementy zawieszenia
i uresorowania kół samochodu i części
mechanizmu napędowego. W Katedrze
Budowy Samochodów i Ciągników prowa­
dzone są badania nad zagadnieniem ma­
łego samochodu popularnego. Sprawa ta

jest częstym tematem prac dyplomowych
studentów w nawiązaniu do krajowej
produkcji. Chodzi przecież o wyciągnię­
cie nowych wniosków i ulepszenie wy­
konywanych konstrukcji.

— Jaka jest przyszłość „Mikrusa"?
W arunkiem spopularyzowania tego wo-

zu jest obniżenie jego ceny przynaj­
mniej o połowę. Obecna cena nie wytrzy­
muje porównania z ceną wozów dużych
np. „Syreny”. Oczywiście nie można sta­
wiać „Mikrusowi" zbyt wygórowanych
wymagań. Wystarczająca jest szybkość
90 km na godz. Przy niskich kosztach
eksploatacji maksymalnej niezawodności
i niskiej cenie spełniłby on nadzieje wie­
lu zwolenników samochodów małolitrażo­
wych. Konstrukcja „Mikrusa” jest na tyle
prosta, że można obniżyć jej cenę do
wartości cięższego motocykla.

Już w najbliższym czasie Politechnika
Krakowska ma otrzymać z fabryki nowy
ulepszony samochód do badań laborato­
ryjnych i drogowych. Oby nie zawiódł on

naszych nadziei.
Rozmawiała:
S. WECHÓWNA

Książka jest podarunkiem
na każdą , okazję”, a więc mo­
że być również upominkiem
świątecznym. Świadczy o tym
zresztą frekwencja w księgar­
niach i przy ulicznych stois­
kach.

Fot, Otto Link

Dobre wyniki
i wartościowe

nagrody

Jak nas informuje Woie-
wódzka Zbiornica Przemysło­
wych Surowców Wtórnych w

Krakowie w błyskawicznym
konkursie zbiórki makulatury
i szmat zebrano 112000 tys.
kg makulatury i
szmat o łącznej
100.000 zł. Ogółem
na konkurs 20 tys.

rzeczy

cjalne
extra — i na odwrót (już nie

wspomnę o tym, że kawa na

rynku potaniała). Jeszcze le­
piej rozwiązują kwestię
towności” kawiarnie
racka” i „Florianka” -

po prostu kawa normalna nie

figuruje w cenniku. Wszystko
jest wzmocnione, a herbata

jest tylko specjalna.
Wyobraźcie sobie jednak,

moi drodzy, że w pewnym
momencie zachwiałam się w

moim superlatywnym sądzie
o kawiarnianych handlowcach.

Pomyślałam sobie: no tak,
specjalna kawa ma też specja­
lną recepturę, a procent
robku być może taki sam

przy zwykłej. No właśnie,
ceptura! Ale oprócz niej
n eje także podniebienie ludz­
kie — i to niezawodne*

Jest więc pewne: Albo ka­
wiarnie robią kolosalne zyski
kosztem nazywania lury kawą
i to w dodatku wzmocnioną, a

gdzieniegdzie nawet „szata­
nem”

kceptowaną recepturą
dy moje poprzednie
uznania odnoszą się do kie­
rownictwa KZG); albo wspa­
niali handlowcy robią oszczę­
dności na własną rękę i ciu­
łają gdzieś setki kilogramów
przyoszczędzonej kawy —

wtedy oczywiście: brawo, kie­
rownicy kawiarni!!!

Tylko jeszcze jedna dobra
rada. Nie gromadźcie tak dłu­
go (przez lata całe) tych za­
pasów, bo kawa wiadomo, wie­
trzeje i traci aromat. Po co

czekać na ekstra okazję, mo­
żecie zrobić swym konsumen­
tom niespodziankę i np. od

nowego roku przez pierwszy
kwartał podawać starym kli­
entom za darmo: codziennie

pół czarnej. Bądź co bądź za­
oszczędzacie na naszej kiesze­
ni, ale z owoców waszej ge­
nialnej oszczędności chętnie
Skorzystamy...

normalne są na spe-
zamówienie, jako coś

za-

Jak
re-

ist-

— i to zgodnie z zaa-

(wte-
słowa

JOTA

GOŚCIMY W KRAKOWIE

W dniu wczorajszym przyjechał
do Krakowa zastępca sekretarza

generalnego Stałej Konferencji
Miast Jugosłowiańskich Żivorad
Kovaćević. W pierwszym dniu po­
bytu złożył wizytę Prezydium Ra­
dy Narodowej m. Krakowa. W pio-
graniie przewidziane jest zwiedza­
nie miasta łącznie z dzielnicą No­
wa Huta i Kombinatem im. Leni­
na oraz wyjazd do Zakopanego.

(pg)

8000 kg
wartości

wpłynęło
kuponów

konkursowych z całego woje­
wództwa. Z tego na

przypada 60 proc.

Losowanie nagród
się 30 grudnia 1958
16 w świetlicy Wojewódzkie­
go Związku Kółek i Organi­
zacji rolniczych, p^ac Szcze­
pański 8 II p. Rozlosowanych
zostanie 20 wartościowych na­
gród o łącznej wartości 16 tys.
zł. Wyniki losowania zostaną
podane w terminie później­
szym.

Kraków

odbędzie
o godz.

2 sali sądowej
Sąd Powiatowy dla m. Krako­

wa wymierzył karę 7 miesięcy wię
zienia Janinie Kolba, zamieszka­
łej przy ul. Ciemnej 15/4. Wymie­
niona, karana poprzednio za su-

tenerstwo, wywoływanie awantur

i pobicie, zajmowała się nielegalną
sprzedażą napojów alkoholowych,
oczywiście po wyższych cenach,
a mieszkanie jej było znaną me­
liną pijacką.

❖
Zbigniew Waśniowski, zam. ul.

Krzywdy 6/21, w nocy z 11 na

12 X br., po rozbiciu szyby wy -

stawowej w sklepie MHD nr 469,
skra dl znajdujące się na wysta­
wie: arumerz, luxom’erz i ampe­
romierz łącznej wartości ok. 1 .500

złotych.
Waśniowski został zatrzymany

po dokonaniu kradzieży przez pa­
trol MO i ostatnio odpowiadał
przed Sądem Powiatowym dla m.

Krakowa, który skazał go na 2
lata więzienia i pozbawienie praw
obywatelskich przez okres 2 lat.

(S)

CHRZANOWSKIE ZAKŁADY PRZEMYSŁU

TERENOWEGO

w Chrzanowie, Al. Lenina 40

ogłaszają, że zgodnie z zarządzeniem Ministra
Komunikacji z dnia 8 maja 1957 r. (Monitor
Polski Nr 56 poz. 353), w dniu 9. I. 1959 r. o go­

dzinie 10 — sprzedadzą
w drodze I przetargu

ograniczonego
samochód ciężarowy marki „DODGE”

oraz w drodze przetargu
nieograniczonego

samochód osobowy marki „FIAT” 1100

Cena wywoławcza samochodu „Dodge” wynosi
28.000 zł — cena wywoławcza samochodu „Fiat

1100” — 18.000 zł.
W razie nie dojścia do skutku pierwszego prze­
targu, przetarg drugi odbędzie się dnia 19. I.
1959 r. przy cenie wywoławczej niższej o 40
proc., zaś ewentualny trzeci przetarg odbędzie
się dnia 2. II. 1959 r. przy cenie wywoławczej
niższej od ceny przerwszego przetargu o 75

proc., w tym samym miejscu i czasie.

Przystępujący do przetargu winien złożyć w

kasie Zakładów wadium w wysokości 10 proc,
ceny wywoławczej.

Samochody można oglądać codziennie na tere­
nie Zakładu „Bas” Chrzanów ul. Trzebińska 52

w godzinach od 10 do 13.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe­
renta. K-9071

PRACOWNICY POSZUKIWANI

KIEROWNIKA BUDOWY 1 MISTRZA BU­
DOWLANEGO — zatrudni Zarząd Budowlano-
Montażowy nr 1 — Centrum Przedsiębiorstwa
Przemysłowego Budowy Huty Im. Lenina. Zgło­
szenia na Budowie Cementowni Nowa Huta —

(dojazd tramwajem nr 15 do końca).
K-90G7

4 wysoko kwalifikowanych KIEROWNIKÓW
BUDÓW’ do pracy w zachodniej części wojew.
krakowskiego, oraz 4 wysoko kwalifikowanych
INŻYNIERÓW do pracy w Przedsiębiorstwie w

Krakowie — zatrudni natychmiast Krakowskie
Przedsiębiorstwo Budowlane „Zachód” w Kra­
kowie, ul. B. Głowackiego nr 4. — Zgłoszenia

w Dziale Zatrudnienia. K-8939/Świąteczne pieczywo
CUKIERNICZE

i
i

ARTYKUŁAMI GOSPODARSTWA
DOMOWEGO i CHEMICZNYMI

w KRAKOWIE

prosi swych Klientów

posiadaczy uprawnień na zakup w IV

kwartale 1958 r. — w ramach docelowego
oszczędzania w PKO

pralek elektrycznych
O ZGŁASZANIE SIĘ PO ICH ODBIÓR

w naszym sklepie
branży elektrotechnicznej

przy RYNKU GŁÓWNYM nr 22.

HURTOWNIA mułów METALOM
KRAKÓW, ul , KOPERNIKA nr 6

przejmuje na zasadach wyłączności
z dniem 1 stycznia 1959 r.

sprzedaż pomp

produkcji Fabryk Pomp w Lesznie Wlkp.
i we Wrocławiu

po następujących cenach:
kolumnowe hurt. 411.50 zł detal. 500 Zł

dwucylindrowe hurt. 364.50 zł detal. 450 zł

abisynki hurt. 187.50 zł detal. 280 zł

skrzydełkowe
nr0 hurt. 251.— zł detal. 280 zł

nr1 hurt. 286.50 zł detal. 320 zł

nr2 hurt. 330 .

— zł detal. 370 zł

nr3 hurt. 383.50 zł detal. 427 zł

nr4 hurt. 467.50 zł detal. ą?5 zł

nr5 hurt. 589.50 zł detal. 660 zł.

Podane ceny nie uwzględniają osprzętu.
Przedsiębiorstwom uspołecznionym do­
starczamy pompy po cenach hurtowych,
sklepom MHD, PSS i GS po cenach deta­

licznych — 10 proc, rabatu.

Zguby
GRZENIA Andrzej, zam.

w Krakowie, zgubił legi­
tymację szkolną, wydaną
przez TGK. 33713-g

WIERZBICKI Mieczysław,
zam. Rudawa 34, zgubił
dowód osobisty oraz pra­
wo jazdy nr 519/56, wyda­
ne przez Wydział Komu­
nikacji Drogowej w

Chrzanowie.
33822-g

BIESZCZAD Helena,

w dużym wyborze jak: TORTY dekorowane

(różnych rozmiarów i gatunków), CWIBAKI,
MAKOWCE świąteczne. BABKI piaskowe

POCCCA--------------------- -------------- -----------

KRAKOWSKA SPÓŁDZIELNIA CUKIERNICZA

za pośrednictwem sklepów cukierniczych
i spożywczych

P.S.S. ”4------- --------------------

iM.H.D.

zam. w Krakowie, zgubi­
ła legitymację służbową
nr 12793, wydaną w roku
1954 przez Ministerstwo
Kultury i Sztuki, Cen­
tralny Zarząd Muzeów 1

Ochrony Zabytków.
33706-g

GOŁĄB Marta, zam. w

Krakowie, zgubiła legity­
mację szkolną, wydaną
przez VII Liceum Ogólno­
kształcące w Krakowie.

33675-g

UNIEWAŻNIA się zgu­
bioną pieczątkę o brzmie­
niu: 18 KDH im. Zofii
Żmudzewskiej — Hufiec
Kraków-Zwierzyniec.

33638-g

PŁONKA Mieczysław zam.

w Osieku, zgubił przepust­
kę nr 76019, wydaną przez
Zakłady Chemiczne —

Oświęcim.
P-1526

r
*

i

Nauka

ULTRA- ffum,.. ?
wszędzie do nabycia j

ZAKŁAD Doskonaleni*
Rzemiosła w Gdańsku or­
ganizuje w Krakowie za­
oczny kurs pszczelarski 1
dla zaawansowanych za­
oczny kurs hodowli ma­
tek pszczelich. Zgłoszenia
przyjmuje Zakład Dosko­
nalenia Rzemiosła Gdańsk
— Wrzeszcz, ul. Miszew-
skiego 12, tel. 413-62 — do
28 grudnia 1958 r.

„GAZETA KRAKOWSKA* ORGAN KOMITETU WOJEWÓDZKIEGO
POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ W KRAKOWIE
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